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Po wiecu rohatyn,skim.
Odbyty przed kilku dniami w Rohatynie 

Wiec obywateli wszystkich stanów, na którym 
omawiano ucisk podatkowy i niewłaściwe 
praktyki organów skarbowych, ma ogromnie 
doniosłe znaczenie. Po raz pierwszy bowiem 
ludność ziemiańska chwyta się tego legalnego 
środka samoobrony, a powaga, jaka cechowała 
to zebranie, musi sprawić, że i te organy, prze
ciw którym ono było skierowane, będą się z 
niem poważnie liczyły.

Na uwag^ zasługuje przedewszystkiem ha 
okoliczność, że owo zgromadzenie rohatyńskie 
było manifestacyą poniekąd odruchową i nic 
było w niej ani śladu jak e jkolw ek  agitacyj 
hej roboty. Doszło do skutku to zebranie w 
kilkanaście dni po rzuceniu pierwszej jego my
śli przez hr. Maurycego Mycielskiego. Bez a- 
gitacyi, na samo tylko hasło, rzucone przez 
pięciu ludzi, zjechał się dc Rohatyna cały po
wiat i reprezentanci okolic sąsiedn’ch. I  dla
tego poozątek akcyi sanacyjnej przeciw nie
zdrowym stosunkom podatkowym można na
zwać świetnym, gdyż nieyatywa organizatorów 
zebrania nie miała do walczenia z żadnem zda
niem przeć’wnem, z żadnem zdaniem takiem, 
któreby choć w części przeczyło konieczności 
jakiejś akcy

W idocznie cała rzecz kiełkowała już w 
umyśle wszystkich i trzeba było tvlkc lek?" legi; 
tnpuisu, śmielszego gestu kilku ludzi, aby się 

skrystalizowała.
Także skład samego zgromadzenia podno- 

si jego znaczenie. Któż to bowiem brał w mem 
udział ? Może krzy kacze, płatni na akord w mia
rę cego, jak wielki hałas wzniecą? Może ludzie 
tak zaciekli w robocie opozycyjnej, że już mi- 
mowoli wszęazie, gdzie się tylko zjawią, mu
szą robić opozycyę? Przeciwnie — oaini naj
spokojniejsi obywatele. Przeważnie byli to : ie- 
mianie, & obok nich reprezentanci t. zw. nte- 
ligenoyi mirjskiej, żydów i mieszczan drobnych. 
Siedział m iioner z-emski odojj szewca mało
miasteczkowego, prawnik obok kupca, mężo
wie osiwia li w służbie poselskiej i innej pu
blicznej, ludzie cisi obok umysłów ąorąoyeh, 
zapalających się na widok tego, co się dzieje 
ich sąsiadom uboższym i bezbronakjszym .

W  powiecie rohatyńskim, jednym z naj- 
wiekszycn w Galiuyi, stosunki społeczne uło
żyły się tak, że można go wziąć z» obraz 
całego kraju w miniaturze. Są tam chło
pi Rusini i Polacy, są żydzi po miasteczkach, 
gorąca inteligeiicya i nieco mieszczan, w pocie 
ozoła na kawałek chleba w rzemiośle pracują
cych, są właściciele latyfundyów i obywatele, 
na 300 morgach biedzący są wszystkie trzy 
wyznania krtobekie, są ludzie, pracujący od 
pół wieku z zaparciem s ę siebie a bez roz
głosu na stanów iskaoh publicznych w całem 
tego słowa znaczeniu dobrzy oby watele —  z te
go powiatu pochodził niezapomnianych zasług 
Kornel Krztozunowicz, a i dzisiejsi posłowie 
godnie reprezentują powiat w ciałach ustawo

dawczych i krajowem i wiedeńskiem. Tu tedy 
najłatwiej było o różnicę zdaŁ, o spór, o k łó
tnię, a jednak nie było nawet śladu czegoś 
podobnego, jednomyślność sama odrazu się 
zjawiła,

I nikt też podstępnie do niej nie przy
wiódł zebranych, n-Jtt nie wyłudził od obe
cnych zgody na swojo zdauie żadnym1 pięknie 
brzmiącym: frazesami, żadnem sztucznem kra- 
somówetwem. Bynajmniej. In icjatorow ie zebra
nia nie wzywali nikogo do żadnej krucyaty, ani 
też pod takiem hasłem nic otworzył obrad 
marśzałek powiatowy. I jedni i drudzy z góry 
oświaduzyli, że nie chcą pudsuwać własnego 
zdania swoim współobywatelom, a proszą tyl
ko, aby się poważnie zastanowili nad tern, 
czy jest żle i z czyjej winy, aby zrobili obra
chunek sumienia i swego i organów podatko
wych. Obrady trwały godzin pięć, a przecież 
nie było właściwie dyskusy", bo nie było zdań 
przeciwnych. Od pierwszego do ostatniego 
mówcy, od hr, M ycielsk:ego do marszałka 
p. Torosiewicza, każdy, poseł czy wyborca, 
wszyscy bez wyjątku cytowali »ame tylko naj
jaskrawsze przykłady niewłaściwego postępo
wania organcw skaibowych.

Postępowano szczerze i lojalnie, gdyż 
nie uogólniano zarzutów, lecz przytaczano ty l
ko konkretne fakta.

Oto niektóre ustępy z tej zajmującej roz
prawy

Jeden z uczestników zebrania słusznie 
zauważył, że organy podatkowe walczą obu
rącz. Jeśli im chcesz nadać cios argumentem, 
Ż6 wszyscy na nie narzekają, wówczas odbija
ją go twierdzeniem, że ogólnikowe zarzuty nie 
mogą nikogo dosięgnąć —  jeśli zaś przytaczać 
im konkretne wypadki, przerzucają broń z 
ręki prawej do icwej i odpowiadają, że tak 
się nie dzieje ogólnie, że to są jakieś wyjątko
we wypadki, że pomyłki muszą si? zdarzać 
itd. itd.

Pewien obywatel rohetyński od pięciu 
lat chowa rekursy swoje w sprawach podatko
wych i dotąd zgromadził ich już przeszło ośm- 
dzieciąt —  niezałatwionyoh. Tu przecież nie 
możne mówić o jakimś wyjątkowym wyradku. 
A  jednak, gdyby tylko ten jeden wypadek za
szedł w całym kraju, to już świadczyłoby to 
bardzo ujemnie o organach podatkowych.

Podobnych wypadków jest jednak mnó
stwo. Z ubogie; chłopki ściągnięto 2 zł. po
datku. Zarekurowała przeciw temu przed sze
ściu ! aty !. do dzjś dnia nie ma odnowicdzi na 
swój rekurs. Nie mogąc się doczekać odpo
wiedzi na swój rekurs, cnłopka owa wniosła 
urgens o załatwienie go, ale i ten urgens nie- 
tylko pozostał bez skutku, lecz ściągnął na 
ową wieśniaczkę „karę“ w formie potrójnego 
stempla za ibeostemplowane podzuie.

Pewnemu chłopu kazano —  dsjmy na to 
przez pomyłkę —  płacić przez trzy lata po
datek od kawałka ziemi, który nie należał do 
niego, lecz do kogo innego. Tanie i tym podo
bne pomyłki zdar^aj^ się zbyt często, aby 
miały prawo do miana pomyłek. Ćhłop ów 
szesnaście razy chodził od starostwa do urzę
du podatkowego, a od urzędu podatkowego do 
geometry i napowrót i wreszcie przekonał or 
gany podatkowe, że się pomyliły. Ostatecznie 
przyznano, że istotnie zaszła pomyłka i że 
chłop ów zapłacił podatek za kogo innego, ale 
pieniędzy niesłusznie zapłaconych nie zwróco
no mu, ieoz kazano poszukiwać ioh! u owego 
właściciela gruntu za którego podatek zapła
cił. Czyż to nie oburzające ?

Lokatorka pewna płaci od niepamiętnych 
czasów za mieszkanie swoje właścicielowi domu 
ilłO złi. N jg ie  zjawia się komisya podatkowa 
i decyduje, że fasy a czynszu z tego mieszkania 
powinna opiewać na 1000 złr. rocznie. K om i
sya tedy sama rozkazuje właścicielowi, ile ma 
brać za mieszkania w swoim domu. I znowu 
pytai i e : ileż podobnych fattów  należało by
przytoczyć organom podatkowym, aby przy
znały, że postępują niewłaściwie?

A  oto znów inny fakt: Sprzedaje rolnik
woły swoje. "Wnet otrzymuje zawiadomienie, 
że mu wymierzono podatek od procederu prze
mysłowego opasu wołó w. Rolnik przedstawia 
dowody, że wołów nigdy nie kupował na spe- 
kuiaoyę, a sprzedaje tylko to, co mu się uro
dziło we własnej starej oborze. Urząd podatko
wy trwa w swojem, sprawa dochodź: aż do
trybunału adminiiitracyjnego i trybunał roz
strzyga, że_ urząd podatkowy „źle stwierdził11 
swoje podejrzenie, a zatem nie miał prawa na
kładać na owego rolnika podatku zarobkowego, 
Urząd podatkowy nie daje jednak te^az za 
wygraną. Przedtem „źleu stwierdził, więc te
raz "naczcj stwierdza ten sam fakt i powtórnie 
w ym arza rolnikowi ten sam podatek.

Przecież chyba nie potrzeba aż dwóch 
tysięcy podobnych wypadków, aby stwierdzić, 
że jest tu w grze poidokąd system wielce krzy
wdzący kontry uuentów, bo o pomyłce możnaby 
m ó w ij gdyby w grę wchodził sam tyłki naj
niższy urząd, a tu przecież i wyższe władze 
roztrząsały rekurs i nawet ministerstwo. A  za
tem nawet z góry idzie zły przykład i to jest 
bardzo smutnym objawem, bo właśnie tego ro
dzaju niewłaściwości, wyższe właaze powinny 
niższym organum jak najsurowiej wytykać.

Przytoczyliśmy niektóre wyjątki z prze
mówień, wygłoszonych na zebraniu rohatyń- 
skiem. Dowodzą one niezbicie, że. jak co do 
formalnej strony, tak i co do swej treści zgro
madzenie owo było bez zarzutu i ma doniosłe 
znaczenie dla całego kraju. To też, choćby 
nawet ronatyńskie zebrani b pozostało odoso- 
bnionem, choćby inne powiaty nie zdobyły się 
na odwagę wypowiedzenia głośno tego, co pc 
cichu wszyscy opowiadają — a jest nadzieja, 
że tak ile  nie będzie — to i tak jeszcze obra
dy rohatyńskie muszą być punktem zwrotnym 
w dzi aj ach walki naszej z fiskalizmem, a iniuya- 
toioi. .e ich położyli rzetelną zasługę wobec 
całego społeczeństwa.

"W końcu odczytano na tern zebrariu ro- 
hbtvńskiem list p n  dra Stanisława G-łąbiń - 
skiego, w którym on podaje niektóre wska
zówki co do tego, w  jakim kierunku powinna 
iść akcya obywatelska przeciw ucisków" łfs- 
kalnemu. Odnośny ustęp listu prof. G-łąbiń- 
skiago opi awa jak następuje

„W szelka akcya przeciw chorobom spo
łecznym, do jakiej zaliczam u nas fiskalizm, 
będzie skuteczną tylko wówezrs, gdy będzie 
rzetelną, lojalną i wytrwałą. Podatki i opłaty 
publiczne są w dzisiejszym ustroju konieczne 
i płaeić je  trzeba, a puste krzyki i samolubne 
żale bez podstawy faktycznej i bez dowodów, 
zdolne są raczej utrwalić bezprawne praktyki 
fiskalne. Z tego powodu z całego serca przy- 
klasnąć muszę męskiej inieyatywie obywatel
skiej Szanownych Panów, albowiem tylko o- 
twarta i poważna raca społeczna może przy
nieść dobre owoce kr aj owi.

„Sądzę też, że na_ razi6 wpźri ijszem jest 
dla naszego kraju usunięcie w drodze admini
stracyjnej nieprawnych praktyk fiskalnych, ani
żeli wyjednanie reform ustaw skarbowych, tern

więcej, że osiągnięcie celu pierwszego jest ła
twi ejszem skoro zależy od nas samych i od 
dobrej woli naczelnej w ładzy suarbowej.

„Dla przykładu przytf czam kilka pun
któw, w których słuszme domagać się mo
żna zmiany systemu i usunięcia nadużyć fis
kalnych :

a) ab,v każdy obywatel 1 w  każdym ro
dzaju podatków i opłat otrzymał wcześnie, w 
termii_ie prawnym , a bezwarunkowo przed 
^gzokuoyą podatkow od właściwej władzy 
skarbowej wiadomość o wymiarze i o moty
wach, aby wmdział, co, kiedy i na jakiej pod
stawi« ma płacić i m ógł korzystać z prawa 
rekursu;

b) aby władza wstrzymywała egzekucyę, 
jeżeli z treści wnl«isionegc rekursu ^est v do- 
czne, że zażalenie strony rie  jest zupełnie bez- 
podstawnem ;

c) aby władza ju ż z ur~ędt uwzględniała 
przy wymiarze podatków i opłat prawnie na
leżące się ulgi i opusty, np. przy opłatach pu
blicznych, jeżeli z aktów ma wiadomość o 
tern, że owe ulgi się ncleżą. Tak samo w ra
zie klęsk elementarnych powinni być wszyscy 
interesowani, a w szczególności tanże włościa
nie, w całej pełni uw zględniani;

d) aby opłaty egzekucyjne by ły  tylko 
wtedy ściągane, gdy egzenucyę rzeczywiście 
wdrożono, a nie już wtedy, gdy podatku w 
terminie me u istczono;

e) aby przy ściąganiu przymusowem 
opłat publicznyon przestrzegano bezwzglę
dnie przepisów o uwolnieniu niezbędnych 
rzeczy gospodarstwa domowego i zarobkowego

f )  aby w przyszłości organa, wykraczają
ce przy wymiarze i egzekucyi opłat publicz
nych przeciw  literze lub duchowi ustaw i 
rozporządzeń na szaodę ludności, nie by ły  na
gi adzane awansem i remuneracyanr lecz su
rowo za swą samowolę karane.

„D o czuwania nad udpowiedniem (wyko
nywaniem tych i innych podobnych postula
tów podatkow ych, naieźałoby powołać stałą 
komisyę, biuro lub osobne Towarzystwo ochro
ny praw nej; taka poważna akcya cbywateloka 
powinna zyskać uietylko uznanie ludu, ale i 
naczelnej władzy skarbowej powołanej do kon
troli organów skarbowych “ .

Międzynarodowa sytuacja.
Miłośnikom nol i tycznych wrażi ń sporo ich 

dostarcza teraźniejsza chwila zaciekawia po
dróż do Petersburga francuskiego ministra spraw 
zagranicznych p. Delcassó, który —  wedle pary
skich zapowiedzi — ma się ulożyo z hr, Lambs- 
dorfem co do bardzo ścisłego porozumienia w 
jakichś nader ważnych, a wedle przewidywania 
spornych kwestyach, które niebawem powstaną 
w Chinach; nadto zaś — co jeszcze ważniejsze— 
p-Delcassó wiezie podebno do Petersburga pro
jekt, „ustalenia równowagi mocarstw na morzu 

>rodziemnem“ . Co to właściwie znaczy owo 
„ustalenie równowagi", trudno zrozumieć z pół
słówek, rzuconych przez półurzędowe dzienniki 
paryski*. Podobno co dc tej zagadkowej spra
wy już się porozumiała Francy a z Hiszpanią 
na poufnych naradach w Madrycie, «, z Wło
chami zaczęto układy w Tulonie. dokończy zaś 
ich "Waldeck-Rousseau, który z Ant:’bes prze
niósł się do W łoch północnych. Jedni mnie
mają. że chodzi o podbiał afrykańskiego w y
brzeża na sfery wpływó-w, inni prorokują po
jawienie się wniosku o „neutralizacyę morza

S~ódziemnego“, czyli o coś takiego co może 
wytworzyć naprężoną syfuaoyę, i co za tern 
idzin, jest bardzo rieprawdopodoDne.

Budzi również pewne obawy świeżo na
rzucona Serbii przez króla nowa konstytucya. 
Pomimo m m stwa demokratyozno - li beralnyoh 
frazesów, którymi król naszpikował swe orę
dzie, ta nowa konstytucya jest przecież uszczu
pleniem p^aw politycznych ludu. Przedewszyst- 
kiem, nii skupczyna ją obmyśliła, lecz po pro
stu król unieważnił tę, co była, a dal nową, 
j iką sam zechciał. Jest to więc zamach stanu. 
Nowa konstytucya w zasadzie uznaie wolność 
zgromadzania się i zfwiązywania stowarzyszeń, 
ale otacza tę wolność licznym 1 warunkam1 
z których najważniejszy —  zezwolenie rządu. 
Jest to niewątpliwie potrzebne i jest prakty
kowane we wszystkich państwach konstytucyj
nych Europy, ale ponieważ dotąd w Serbii 
nie było, więc się Serbom nie podoba. Kastę- ! 
pnie, nowa konstytucya tworzy „izbę panów", 
która będiie potw icrdźała lub odrzucała uenwały 
skupczyny. Pomijając już to,że dziwnie wyglą
dać będzie izL>8 panów w kr? i a bez panów, na- 
wskróś chłopskim, w którym tez panów nie bę
dzie, bo nowa konstytucyaj orzeka, że nikt nie 
me prawa przyjmować szlachectwa, —  ta nowa 
izba swym ustrojem będzie negacyą wyborcze
go systemu. Komplet jej 51 członków ; z nich 
następca tronu, metropolita i biskup z Niszu 
zasiadają z raeyi swyoL stanowisk; będą oni 
oczywiście stronnikami dworu; następnie 30-tu 
członków mianuje król na jedną kadencyę, 
a więc znowu będą to stronnicy dworu, choć 
pozornie mogą się zahezać do różnych ctron- 
m etw ; wreszcie 18-tu członków dadzą wybory 
dokonywane okręgami i kartkami. Oczywiście, 
większość izby panów będzie zawsze dworska, 
a ponieważ i większość izby  posłów bidzie 
również dworska, więc skupczyna straci bar
dzo wieie ze swego znaczenia. Powstaje tedy 
obawa, że stronnictwo radykalne, zwane także 
iudowem, wienrzyó pocznie mocno wśród ludu, 
któremu zostawiono tylko etykietę konstytu
cyjną, odebrawszy samą konstytucyę.

Jeszcze bardziej budzi obawy sprawa ma
cedońska, podniesiona ostro i namiętnie przez 
„kong: es“ , który cały tydzień obradował w 
Sofii. Rożnanuętnił on stosunki do takiego sto
pnia, że gabinet wezwał księcia, aby coryohlej 
wracał z E m ery  do domu; obraził rosyjskiego 
posia Bachm “tiewa i tureckiego MolLame., któ
rzy też na naradę z Portą wyjechali do K on
stantynopola; znieważył ministra spraw zagra
nicznym. Danifiwa i uchwalił wywołać rewolu- 
cyę w Macedonii, jeżeli sułtan nie da je j au
tonomii. Delega u na ów „kongres", człi nkiowie 
niezliczonych „kółek macedońskich", istnieją
cych y Bułgaryi, wydali manifest do narodu 
aby oddał wakujące mandaty do sobrania u- 
więzionym członkom komitetu macedońskiego 
żeby w ten sposób otrzymali oni wolność. "W 
rezolu^yach potępili oni Rosyę, Anstryę, księ
cia Ferdynanda i jego rząd teraźniejszy: za 
znaczyli, że skoro uwięzione komitet macedoń
ski to trzeba było uwięzić także o becnego mi
ii .stra sprawiedf wości dra Radiewa, ponieważ 
on, jako członek owego komitetu, podpisywał 
wspólnie 2 Sarafowem obligacye narodowej po
życzki na sprawę macedońską, A  więc, chociaż 
B ułgar/a utrzymuje prawidłowe stosunki z 
Turcyą i o swej wasalskiej lojalności wzglę
dem sułtana nigdy nie przestawała zapewniać, 
jednak pud okiem jej rządu wypuszczano obli
gacye pożyczk na powstanie w tureckiej 
prowincyi i jeden z tych, którzy podpi
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Romans panny Julii
O b r a z e k  z n a t u r y

przez
Ja n a  K o w e rs k ie g o .

(Dokończenie).
—  Co, Karuś, co ?... wyrwało się z je j ust 

mimo woli. A le głos był bardzo cichy, przytłu
miony.

Pies ooierai się o suknię i podawał łapę. 
Ona go jeszcze głaskała wyszeptała:

— Co, Karuś... kochasz ?...
Głos je j urwał się nagle, z >ozu polały 

się łzy... Oparła się cała o wierzbę — i pła
kała

Ale wyżeł nie bujał nigdy sam po łą c e ; 
poprzedzał on tylko pana Piotra, który szedł 
°d  zkółki leśm j ku domowi.

Pan Piotr, który z zasady „z  babską 
8luźbą“ nie wdawał się w rozmowę, gdyż, jak 
m&wial „potrzeba z babą godzinę gadać na 
°̂) ażeby się mczego nie aowieazieć“ , m n  

-Pidtr b ui raz< m rzuc.ł okiem na pannę Ju- 
lię i, ł, i,dziw’’ony tern co widział, przystanął.

— Co panna tu robisz? — zapytał. 
"Wstrząsnął dziewczyną ten głos niespo

dziany i -ozsunęły się dton e, zasłaniające 
twarz zapłakaną.

'  Co to jest ? Czego panna beczysz ? — 
rzmiały dalsze zapytania.

^ rstrzymałv się łzy i szk -ły  się tylko 
w smutny oh jej oczach, ale piersi, roz ttlo- 
fsne szloohamem i ściśnięta westchnieniem 

krtań nie pozwalały dziewczynie wymówić 
słowa.

Pan Piotr popatrzał bacznie na pannę 
• uiię. wzruszył lam. onami, laską w powietrzu 

machnął energicznie i poszedł dalej, rzucając 
głośno wyrazy :

Dopierom wyszedł — był spokój... wra
cam — dyabli cxh nadali!... Wiecs ne kłótnie... 
Jeazq się baby między sobą..

Przypomniał sobie jednak coś po chwili, 
bo prędszym krokiem znowu pod wierzbę po
wrócił

—  Czy tam nie jaka bieda ze ślubem 
panny ?

Dziewczyna była już przytomniejsza, nie 
mogła jednak zdobyć się na odpowiedź.

—  M ów-że panna śmuoło — to co jest, i 
kw ita !

—  Kiedy... kiedy... nie mogę... — wyjąkała 
panna Julia i głos je j znowu łzy zalały.

—  Ale te „nie mogę" — to głupstwo je s t !— 
zawołał pan Piotr, — Zamiast beczeć — trzeba 
gadać. Co ? nieszczęście jaki e ?

Skinęła głową, ukrywając twarz w dło
niach.

—  Straciłaś kogo ?
Skłoniła głowę znowu.
Pan Piotr był okrutnie prędki, bo serce 

miał na w ierzchu: żal mu się płaczącej
zrobiło.

— Może i ię co temu... twemu... stało ? — 
zapytał łagodnie; a gdy nie odpowiadała, po
łożył rękę n a je  ramieniu i dodał: — Mów, 
dziecko, to ci ulży...

Pochwyciła tę rękę, przylgnęła do niej 
twarzą, a gdy pan Piotr, kii upuściwszy na 
ziemię, drugą reBę położył nagłow ie dzmwczy- 
ny. ona spojrzała na niego przez łzy i powie
działa c ich o :

— On mnie rzucił...
— Dlaczego ? Skąd wiesz ? Mów w szystko!
—  Dziś... list był... —  wyszeptała.
—  Możesz pokazać ?

Odwróciła się, oczy i twarz faituszkiem 
otarła i podała List panu Piotrowi.

Ten przejrzał go prędko rzuciwszy na 
ziemię, przydeptał nogą.

— K ;em błazna takiego! — zawołaj. —  R o
zumiesz, dziewczyno ? Nie wart ciebie... Rozu
miesz ?... Pieniędzy szukał, a nie ciebie, i po 
takim drabie nie 10 a ża lu !

Ale je j się znowu na płaoz zebrało.
— No, cóż z tobą gaaao! — rzekł —  kiedy

się chcesz wypłakać, •*> się wypłacz. Ja ci, 
dziewczyno, mówię, jfc® ten... jak mu tam... 
drab —  twego zmartwienia nie w a rt!

Panna Julia stała cicho, zakrywając oczy 
fartuszkiem. Pan Piotr p o r a m i wąsami, pod
niósł kij i odszedł przez ogicd do domu. Za 
nim pobiegł w wesołych podskokach Kauo, trzy
mając w zębach zmięty list p. Ignacego.

Po chwili p Piotr prowadził z żoną oży- 
wiouą rozmowę na ganku, a Karo, przy pomo
cy obu łap, darł list na strzępy.

Panna Julia długi jeszoze czas pod wierz
bą stała...

Nie t szło uv.agi Deptalskiej, że się „coś 
zrobiłop. Pani wołała, panny J dii, a ts nie 
przyszłe ; chciała pani pomidorów, a potem o 
nich zapomniała; par wrócił z pola i o czemś 
z panią rozmawiali, ale pan mówił po cichu i 
dwa razy kijem wyżła wskazywał; Karo darl 
jakiś papier, a pan na niego nie krzyczał. Dep- 
talska byłaby przysięgła, że się „coś zrobiło", 
że jednak nie miała na razie czasu z domysłów 
swoich się zwierzyć, — czekała niecierpliwie 
wieczoru.

W ieczór ją  zawiódł, bo panna Julia nie
wiadomo kiedy, zamknęła się w swoim poko
iku i państwo tak jak gdyby o niej zapomnie
li. Z  lokajem Deptalska ni6 mogła pomówić, 
ten bowiem dawał je zawsze niegrzeozne odpo
wiedzi i, zwyczajem ludzi prostyoh, wolał to
warzystwo pokojówki; z ekonomem zaś nie 
zetknęła się, bo dziedzic aał mn dyspozycję 
ua gumnie.

W  nocy śniło jej się, źe kupowała u W ę
gra niezmiernie długa, wstążkę i że Karo zjadł 
jej trzewik. W ęgier —  oznacza gościa, wstążka 
— drogę, pożarcie trzewika — złą nowinę.

Oczywiście sen s'C sprawdził.
Przyjechała z Nielisza pani Cendeoka. po 

którą dziedzic kazał wysłać konie, oboje pań
stwo z nią rozmawiali; potem ona gadała z 
panną Julią; Deptalska tymczasem musiała 
drylować porzeczki od samego rana i o złej 
nowinie dowiedziała ŝ ę dopiero po obiedzh

Musiała się dowiedzieć nareszcie, bo wpadła 
dc pokoiku panny Julii i zapytała w prost:

— Powiedzcie, na miłosierdzie Boskie, co 
wiecie, bo już sobc. rady dać nie m ogę!

P a r1 Cendecka powiedziała też wszystko, 
bo nie było z czego czynić tajemnicy.

Deptalska otworzyła oczy i usta.
— No i co teraz będzie?—zawołali wreszcie-
—  Ano tak będzie, jak dotychczas było —  

odpowiedziała spokojnie pani endecka — Nie 
on pierwszy, ani ostatni... Pan Bóg mu to po
rachuje, a Jule:' wynagrodzi.

—  Ach moi państwo! —  zaczęła niania — 
prawdziwie, jak ter to żadnemu mężczyźnie 
wierzyć nie m ożna! Panreta panna Julia, co 
ja  zawsze mówiłam ? Ten Ignacy od pierwsze
go razu mnie się nie poaobał! Takem sobie 
m yślała: fałszywy człowiek. Czy nie tak było, 
panno Julio?

— Nieoh Deptalska Ja spoko — odezwała 
się zapytana.

—  Ano, dobrze, aoorze, co tam wsponr-iać 
to, czego już nie złapiesz!... Ale, prawdziw: e, 
niech się panna Julia nie martwi, bo mnie 
samą serce Doli.... Nikomu nigdy nie mówiłam, 
ale teraz na przekonanie, na pociechę pani, 
moja pani Ceudecka, i pannie Julii mc gę po
wiedzieć, co mnie samej, kiedym była młoda, 
zdarzyło się za doświadczenie. -Z początku tak 
było, że mi się trafiał kowal, Jozef run było, 
porządny ozłowiek, wierszami potrafił list na
pisać.... przystojny brunet....

—  Chodźmy, oiociu, do ogrodu— przerwała 
panna Julia —  pan, mi kazała ogrodnikowi o 
fasoli powiedzieć. _

I wyszły obie z ciotką
— Takiem pra wem nikt się niczego nie do

wie, i ik  nie ma ciekawości w ysłuchać! — rze
kła niania.

Nie było jednak vr tern, co powiedziała 
gniewu; wracała na górę do drylowania, ze 
rpokojem spełnionego obowiązku i z zadowole
niem, że przecie wio o wszystkiem.

Pani Oenaecka odjechała przed wieczorem

Kolacyę jadła niania w korytarzu, sama jedna 
bo panna Julia zabrała herbatę do swego po
koiku.

W  nocy księźyo prześlicznie świecił. De
ptalska odmówiła dłuższe niż zazwyczaj pacie
rze, a przecie spać je;, się nie ehciało. "Wyszła 
pocichn przoz małą pień, na boczny ganek i 
uciadła na schodku. Przypomniały je j się da
wni bardzo dawne czasy, pierwsza służba 
„- Kurowie, i dru-;« w  Żytnie.... Przypomniał 
jej się Kowal — Józef, i Jan — rymarz, i i'e- 
szcze jeden, któremu Michał było na imię.., 
przypór imała jej się noo księżycowa, ot taka 
właśnie jasna a cicha, jaK ta, która ją  otaczała 
teraz....

Zadrgały powieki niani, skurczyła się 
twarz poorana głębokiemi zmarszczkami, poru
szyły się cięzk-em westchnieniem usta. podnio
sła się powolrym ruchem ręka i rękawem 
kaftana, otarła oczy, zaszłe łzami.

W tem zdało się Deptulskiej, że na ławce 
pod jesionem ktoś siedzi.

Zerwała się ze schodków i podeszła pod 
dr-iw o. Na łewce siedziała panna Julia. Ręce 
miała na kolanach złożone, twarz spokojną, ale, 
z oczu, wpatrzonycn gdzieś dakko — >łv- 
nęły ^zy.

-Lania, przysiadłszy obok dziewczyny, 
°b jęla  ją  rękoma, przytuliła do ciebie i mówić, 
zaczęła szeptem

—  Moje ty złotko, nie płacz.... Przed tobą je 
szcze tyle życia świat cały....młodość...Zobaozysz, 
jeszcze szczęśc i przy^zic.... Ot, widzisz, ja — 
stara, to co inneg 5 : wszystko za mną zostało, 
pochowane; przedomna nie ma nic.... sama je
dna — jak palec! I kiedy sobie wszystko, co 
było wspomnę....

Nie mogła dokończyć — bo głos je j prze
szedł w ciche łkani o, a ręce osunęły sî  z ra
mienia panny Julii na ławkę

I siedziały tak ob:’° w mJeżeniu.
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sywali te listy dłużne, zasiada teraz spokoj
nie w gabinecie bułgarskim. Dziwne stosunki!

Rząd zachował się zupełnie biernie, co się 
tłómaczy jego bezsilnością, okazało się bowiem, 
że ani na oficerów nie można liczyć, gdyż 
między nimi jest 300 Macedończyków, ani na 
urzędników państwowych, bo oni prawie wszys
cy  należą do macedońskich kółek, nadto zaś 
przebywa w kraju przeszło sto tysięcy zbiegów 
z Macedonii, a oni gotowi są wywołać w Buł- 
garyi rewolucyę przeciw księciu. Słowem, 
sprawa macedońska stała się w cym kraju na
rodową i zaognioną. Ciekawy manifest rozdano 
członkom kongresu plikami, aby go rozwieźli 
po kraju. Powiedziano w manifeście, wydruko
wanym w Belgradzie, a przywiezionym do 
Sofii, że Rosya weszła na fałszywe tory, gubi 
siebie i gubi Słowian bałkańskich, ale ponie
waż jest ich oswobodzicielką, przeto oni wła- 
snemi siłami muszą naprawić to, co ona psuje. 
Oto, zapatrzyła się Rosya na W schód żółty, a 
zapomniała o bałkańskim, który tymczasem 
zdobywają odwieczni wrogowie słowiańszczy
zny —  Niemcy. Coraz szerzej rozsiadają się oni 
w Bośnii, Hercogowinie, już wkraczają do no- 
wobazarszczyzny i najwidoczniej dążą do Sa
loniki- To czyni Austrya. A  cesarstwo niemie
ckie zupełnie opanowało sułtana, urzędy, ko
leje, wojsko i banki tureckie. Niedaleka ta 
chwila, w której każda sprawa, dotycząca eu
ropejskiego Wschodu, będzie sprawą niemiecką 
i wtedy oczywiście Rosya nie dobije się wol
nego wyjazdu z morza Czarnego, które wów
czas choćby się nawet stało jeziorem rosyj- 
skiem, będzie miało takie samo znaczenie, co 
Kaspijskie lub Bajkalskie. Straci więc Rosya, 
lecz straoą także Słowianie : z Turcyą walczyć 
mogą i zwyciężyć, ale gdy się dostaną pod nie
mieckie jarzmo, zguba ich niewątpliwa. Czasu 
do stracenia nie ma, muszą tedy bez zwłoki, 
sami, a zarówno we własnym, jak i w rosyj
skim interesie przystąpić do burzenia Turcyi.

Jest więc na europejskim W schodzie czar
ny punkcik m acedoński; ale jest tam jeszcze 
inny. Na Krecie utworzyło się stronnictwo dą- 
żąoe do utworzenia z wyspy niepodległego księ
stwa. Podobno podczas ostatnich wyborów do 
parlamentu, który się zbierze za dni kilka, 
uzyskało ono większość. Jak wiadomo, ks. Je
rzy nie uzyskał od gabinetów zgody na przy
łączenie wyspy do G recy i; polecono mu cier
pliwie czekao i niczem nie naruszać spokoju, 
potrzebnego mocarstwom zatrudnionym w Chi
nach. Gdy książę wrócił z tern do domu, wnet 
ludność zaczęła rozważać niewygody prowizo
rycznego stanu rzeczy na wyspie, a kiedy się 
wzięto do tego rozważania, to się wnet prze
konano, że nie ma żadnej korzyści dla Krety 
dążyć do połączenia się z zadłużoną Grecyą i 
że daleko lepiej utworzyć odrębne księstwo. 
W  Atenach nazwano to zdradą narodową, 
dzienniki greckie zaczęły ostro napadać na 
zwolenników kreteńskiej niezawisłości i to 
rozreklamowało tę sprawę, a że odrębność 
przedstawia ze względów ekonomicznych bez 
porównania więcej korzyści, niż połączenie się 
z Grecyą, przeto stronnictwo niepodległości 
odrazu uzyskało większość. Ks. Jer.:y jest 
przeciwnikiem tego ruchu, co zaznaczył dość 
ostro, dał bowiem dymisyę jednemu ze swych 
ministrów za to, że on się przyłączył do tego 
stronnictwa. A le tern mocno sobie zaszkodził: 
zniknęła jego popularność i oto między nim a 
potęźnem stronnictwem zwolenników odrębności 
ma się niebawem zacząć walka, która także 
zapewne doprowadzi do zawikłań.
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Rozstrój w Kole.
Piszą nam z "Wiednia, 21 kw ietn ia :
W czorajsze zajścia w Kole polskiem mu

szą wywołać przykre wrażenie. Każdy czło
wiek dobrej woli spodziewał się, że Koło po
wróci na nową sesyę z mocnem postanowie
niem zachowania przedewszystkiem śoisłej so
lidarności, koniecznej tak wobec rozkładowych 
żywiołów w kraju, jak wobec stosunków par
lamentarnych. Tymczasem nowy okres rozpo
czął się od gorszących walk na tle ponownego 
wyboru komisyi parlamentarnej, a od bardziej 
jeszcze gorszących komentarzy dziennikarskich. 
W  komentarzach tych „stronnictwo p. K o
złowskiego" występuje jako wrzekoma wię
kszość w Kole, a zarazem jako opozycya prze
ciwko prezesowi Jaworskiemu. Ze naprawdę 
^stronnictwo p. Kozłowskiego “ nie posiada 
jeszcze w Kole większości, wynika stąd, że o- 
statecznie p. Dawid Abrahamowiez pomimo zrze
czenia się kandydatury został wybrany do ko
misyi parlamentarnej. Koalicya p. Kozłowskie
go i Romanowicza nie rozporządza więc nie
wątpliwą większością. Gdyby nią rozporządza
ła, to według owych komentarzy dziennikar
skich musiałaby przedewszystkiem usunąć pre
zesa Jaworskiego, skoro nie podziela jego po
glądów politycznych ! To wszystko odsłania 
fatalne stosunki, pozwala się domyślać, że po
zaparlamentarna agitacya przeciwko prezesowi 
Jaworskiemu znajduje zachętę w samem Kole, 
potwierdza poniekąd rozgłaszane dawniej, a tak 
uroczyście dementowane wieści o osobistych 
intrygach i antagonizmach w łonie Koła pol
skiego.

O ile po za temi osobistemi antagonizma
mi ukrywa się myśl polityczna, to chyba ta, 
aby zaniechać taktyki wolnej ręki, uchwalonej 
jednomyślnie przez K oło polskie, przywrócić 
dawną prawicę, obalić gabinet p. Koerbera i 
sprowadzić inne ministeryum parlamentarne — 
prawicy. A le te rachuby pozbawione są wszel
kiej realnej podstawy. Korespondent wasz nie 
ma najmniejszego powodu osobistego występo
wać w obronie teraźniejszego gabinetu. Kore
spondent wasz nie pisze za niczyją komendą, 
nie pobierał od teraźniejszego rządu, ani od 
któregokolwiek poprzedniego żadnej gratyfika- 
cyi, ani pośrednio, ani bezpośrednio, nie szuka 
jej, ani by je j przyjął. Nasze zatem stanowisko 
jest zupełnie objektywne, zarówno wolne od 
„serwilizmu" zasadniczego, jak od motywów 
egoistycznych. Z tego całkiem objektywnego 
stanowiska, wymienione powyżej rachuby uwa
żamy jako stanowczo błędne. Nie dziwi nas 
wcale, że p. Abrahamowiez, który tak grunto
wnie przekonał się z własną szkodą o fatal
nych skutkach wyciągania innym kasztanów 
z ognia, teraz dmucha na ogień, chociaż z pe
wnością nie pragnie żadnych „gratyfikacyj" od 
gabinetu p. K oerbera! Ale powrót do niefor
tunnej taktyki z r. 1897 już dlatego jest nie
możliwy, ponieważ ani Czesi nie myślą wejść 
w  tej chwili do wskrzeszonej prawicy, ani ka- 

, tolickie stronnictwo niemieckie nie może do 
niej wstąpić, a zatem utworzenie większości 
prawicy jest niemożliwe; utworzenie zaś zorga
nizowanej mniejszości autonomicznej nie uza
sadniałoby utworzenia parlamentarnego gabi

netu prawicy. Dlatego wszelkie zmierzające do 
tego celu wysiłki mogą się skończyć tylko bo
lesnym zawodem, a tymczasem niepotrzebnie 
osłabiają wpływ  Koła polskiego w parlamen
cie i utrudniają powrót Izby poselskiej do pra
widłowej czynności.

Ktokolwiek ohłodno rozważa stosunki, nie 
może wcale wątpić, że mianowanie gabinetu 
stronniczego, wskrzeszenie prawicy, czy to ja 
ko większości, czy jako mniejszości, natych
miast sprowadziłoby rozbicie parlamentu przez 
skrajne żyw ioły  niemiecko-narodowe, socyali- 
styczne i ogólno-radykalne, W łaśnie teraz na
strój w tych kołach po za parlamentem jest 
tak namiętny i wojowniczy, że jedynie naj
zręczniejsza dyplomacya neutralnego prezesa 
gabinetu i neutralnego prezydenta Izby posel
skiej powstrzymuje wybuch obstrukoyjny w 
Izbie. Że na prawicy są żywioły, którym 
nie zależy na przywróceniu normalnej ozynno- 
śoi Rady państwa, które owszem pragną roz
bicia parlamentu, o tern wszyscy wiemy. Są to 
albo zasadniczy pessymiści co do urządzeń kon
stytucyjnych, albo też dobroduszni optymiści, 
wierzący mocno, że na zgliszczaoh Rady pań
stwa zakwitnie federalizm. Od 30 i kilku lat 
te żyw ioły  nie zapomniały niczego i niczego 
się nie nauczyły, dziś względem Rady państwa 
„ zwyczajnej “ zajmują to samo odporne stano
wisko, jak w r. 1867. Tylko, że w ciągu tych 
34 lat w Europie, a poniekąd także w Austryi, 
zaszły ważniejsze zmiany, niż się dawniej w y
darzały w całem stuleciu. W  każdym r&zie by 
łoby to rzeczą dziwaczną, gdyby dzisiaj Koło 
polskie chciało zawrócić na tory, które w r. 
1868 szczęśliwie ominęło, dzięki usiłowaniom 
tak bystrych polityków, jak śp. Agenor Gołu- 
ohowski, Ziemiałkowski i in n i!

Niezawodnie obecnie niemal wszędzie, jak 
słusznie temi dniami zaznaczyło warszawskie 
Słowo, grasuje — „wszechwarcholstwo1'. Grasu
je  ono zwłaszcza pomiędzy nami i to w spo
sób zatrważający. A le byłoby to szczytem nie
dorzeczności, gdyby ta zaraza zatruwała nawet 
Koło polskie i to właśnie te jego żywioły, 
które są w pierwszym rzędzie powołane pro
wadzić politykę konserwatywną! Konserwa- 
tyści głosujący za Romanowiczem przeciwko 
Abrahamowiczowi, to zaiste oryginalny objaw 
epoki dekadentyzmu, która powinna była skoń
czyć się z X I X  stuleciem. Prawda, kto śledził 
kampanię Słowa polskiego przeciwko śniadan
kom w Langegasse, ten niemało się zdziwi 
najnowszą koalicyą w Kole polskiem.

* *
*

Do powyższej korespondencyi naszego w ie
deńskiego korespondenta dodajemy następujące 
wyjaśnienia o stosunkach, panujących obecnie 
w Kole polskiem i o rozdwojeniu, które uwy
datniło się na zewnątrz podczas onegdajszych 
i wczorajszych obrad Koła.

Od pewnego już czasu donosiły dzienniki 
wiedeńskie i czeskie o różnicy zdań, panującej 
w łonie Koła polskiego i o istnieniu dwóch 
przeciwnych prądów, jednego, dążącego do 
utrzymania dobrych stosunków z Niemcami 
i z rządem, a drugiego, nieprzyjaznego dla 
rządu i Niemców, a zmierzającego do wskrze
szenia dawnej prawicy.

Ten ostatni kierunek reprezentować ma 
t. z. grupa p. Kozłowskiego, natomiast grupa 
p. Jaworskiego, do której należy także p. Da
wid Abrahamowiez, pragnie nie zakłócać ni
czem obecnej sytuacyi w parlamencie, lecz 
starać się o to, ażeby on mógł spokojnie pra
cować i uchwalić przynajmniej najważniejsze 
przedłożenia ekonomiczne. Czeskie dzienniki 
utrzymują, że od czasu, gdy grupa p. K ozłow 
skiego zawarła sojusz z grupą Romanowicza, 
ma większość w Kole i dlatego ona powinna 
kierować jego polityką. O tern, kto należy do 
grupy p. Kozłowskiego sprzeczają się między 
sobą dzienniki, zgodne są jedynie w tern, że 
jestfo kombinacya najrozmaitszych żywiołów, 
i konserwatystów i demokratów i antysemitów, 
a tak dalece nie ma między nimi jednolitości, 
że często się zdarza, iż grupa ta liczy dziś 
więcej, a jutro mniej członków.

W  sobotę zebrało się Kolo polskie na po
siedzenie, na którem miało dokonać ponowne
go wyboru komisyi parlamentarnej, złożonej z 
pięciu członków. Owóż przed zarządzeniem 
głosowania, odczytał prezes list p. Dawida 
Abrahamowicza, w którym on oświadcza, że 
jakkolwiek od dziesięciu lat stale należał do 
tej komisyi, wszelako obecnie nie chce już do 
niej należeć i dlatego prosi, ażeby go nie w y
bierano. Po przeprowadzeniu poufnej dyskusyi 
politycznej, przystąpiono do głosowania, które 
dało następujący rezultat: W  pierwszem gło
sowaniu wybrano definitywnie tylko ozterech 
członków komisyi parlamentarnej, a o piąty 
mandat rozstrzeliły się głosy. Oddano kartek 
42, absolutna większość wynosiła zatem 22. 
W ybrani zostali pp. Potocki Jan 40 głosami, 
Kozłowski i W odzicki (po 39 głosów) i Dr. 
Ćwikliński 24 głosami. O piąty mandat roz
strzeliły się głosy w następujący sposób : p. 
Dawid Abrahamowiez otrzymał 21 głosów (bra
kło zatem jednego do absolutnej większości), 
p. Romanowicz otrzymał 18, p. Czaykowski 16, 
ks. Pastor 10, Jędrzejowicz 3.

Zarządzono więc powtórne głosowanie o ten 
jeden mandat i znów rozstrzeliły się głosy. Na 
41 oddanych głosów, otrzymał bowiem p. Abra- 
hamowicz 20, Romanowicz 12, Czaykowski 8, 
a jedna kartka była biała. Przystąpiono tedy 
do ściślejszego wyboru między pp. Abrahamo- 
wiczem a Romanowiczem, i w tern głosowaniu 
wybrany został p. Abrahamowiez, który otrzy
mał 18 głosów, podczas gdy p. Romanowicz 
otrzymał tylko 15. Ponieważ p. Abrahamowi
cza nie było na posiedzeniu, przeto niewiado
mo, czy wytrwa on w swoim pierwotnym za
miarze i czy wybór ten przyjmie. Podobno 
jednak decyduje się p. Abrahamowiez na przy
jęcie tego wyboru, ażeby nie zaostrzyć sytua
cyi, która i tak wywołuje fatalne wrażenie u 
wszystkich nieprzychylnych nam żywiołów.

Dzienniki wiedeńskie, które wyszły wczo
raj o 6 rano, a w ięc w kilka godzin po tern 
posiedzeniu Koła, podały o niem obszerne spra
wozdania, które zaopatrzyły komentarzami tej 
treści, że stanowisko prezesa Jaworskiego jest 
zachwiane, bo ostatecznie cała ta walka o man
dat p. Abrahamowicza do komisyi parlamen
tarnej była skierowana przeciw p. Jaworskie
mu i temu kierunkowi politycznemu, który 
on popiera. Z tego powodu, gdy Koło polskie 
zebrało się wczoraj na ponowną naradę, zapro
testował ks. Sapieha przeciw podobnemu pod
suwaniu niektórym grupom i członkom Koła 
osobistych przeciw prezesowi skierowanych 
zamiarów. Także p. Kozłowski uznał za wła
ściwe zabrać głos i zaprzeczyć pogłoskom, ja 
koby on i jego  przyjaciele polityczni intrygo- 

| wali przeciw p. Jaworskiemu. P. Kozłowski

rzekł, że takich grup, o jakioh piszą dzienniki, 
tj. Jaworskiego i Kozłowskiego w Kole pol
skiem nie ma, a dotyczące tej sprawy wiado
mości dziennikarskie nie były  na prawdzie o- 
parte i dążą do wywołania rozdwojenia w K o
le i kraju. W  sprawie głosowania za wyborem 
p. D. Abrahamowicza, poseł Kozłowski nie 
tylko do głosowania przeciw niemu nikogo nie 
namawiał, ale pomimo faktycznej różnicy zdań, 
uznając zasługi pana Abrakamowioza, i w prze
konaniu, że obecne trudne położenie nie nada
je  się do wewnętrznego przesilenia, sam na 
posła Abrahamowicza głosował i wielu kole
gów do głosowania za Abrahamowiczem na
mówił. Zapewniał też p. Kozłowski, że ilekroć 
zdanie jego nie zgadzało się ze zdaniem pre
zesa, zawsze jasno swoje poglądy wypowiadał, 
a żadnej grupy poza plecami przeciw prezeso
wi nie wytwarzał.

Prezes zresztą nadto cudze zdanie szanu
je, aby mógł żądać jednomyślności, nigdy też 
śmiałego wypowiedzenia zdania za złe nie bie
rze. Zachowanie niezawisłości zdania nie jest 
jednak podkopywaniem, ani intrygą, jak to po
wiadają dzienniki. W  końcu rzekł p. K ozłow 
ski, że uważa za swój obowiązek stwierdzić, iż 
prezes w czasie świąt bardzo gorliwie popierał 
sprawę inwestycyi.

Tym atestatem, że p. Jaworski dobrze 
się prowadził, zakończył swą mowę p. Kozłow
ski. Doczekaliśmy się zatem już takich cza
sów i takich sytuacyi, w których prezes Koła, 
a więc wódz armii, potrzebuje świadectwa mo
ralności od swoich szeregowców-

"Wierzymy, że p. Kozłowski głosował na 
p. Abrahamowicza, co więcej, wierzymy, że p. 
Kozłowski nie snuje żadnych intryg, jakkol
wiek wszystkie relacye z W iednia od lat kil
ku zgodnie opiewają, że największem nieszczę
ściem Koła jest grupa Kozłowskiego. Goto
wiśmy jeszcze iść dalej i w ierzyć w to nawet, 
że nie z inieyatywy p. Kozłowskiego powstał 
sojusz jego grupy z grupą Romanowicza, i że 
cyfra tych 18 głosów, którą otrzymał p. R o
manowicz przy pierwszem głosowaniu, składa
ła się jedynie z nazwisk R ottera , Doboszyń- 
skiego, W eigla, Stwiertni i samego Romanowi
cza ; że dr. Grek, który bawi we Włoszech, 
potrafił za pomocą spirytyzmu zjawić się w 
Kole i głosować także na przywódzeę skon
centrowanych dem okratów ; i że każdy z tych 
sześciu posłów rzucił po trzy kartki, wskutek 
czego p. Romanowicz otrzymał 18 głosów. — 
Takie przypuszczenie byłoby bowiem w oczach 
naszych mniej bolesnem, aniżeli myśl ta, że 
ten człowiek, który podczas całej kampanii 
wyborczej walczył zawzięcie przeciwko Kołu i 
pragnął jego rozb icia , znalazł w Kole aż 
kilkunastu konserwatystów, którzy go chcieli 
wysłać do komisyi parlamentarnej, a więc do 
tej najwyższej komisyi, która decyduje o po
stępowaniu Koła. Veni, nidi, nici! — może o 
sobie powiedzieć p. Romanowicz. Przybyłem, 
popatrzyłem na nich i zwyciężyłem te niepo
lityczne zastępy, złożone z jednostek, których 
przewidywanie na przyszłość ani trochę nie 
jest dłuższe od ich pamięci o przeszłości.

Bądź co bądź, takiemi głosowaniami K o
ło polskie nie zdobędzie sobie szacunku w 
społeczeństwie. Pisma radykalne i opozyoyj- 
ne podkopały jego  znaczenie u szerokioh 
niepolitycznych warstw w kraju, ale ono samo 
podobnemi głsowaniami dobije siebie w opinii 
warstw politycznych.

Z izby sądowej.
Warszawa 15 kwietnia.

( WielJca kradzież).
W  zeszłym roku w Warszawie dopuścili się 

zuchwali złoczyńcy znacznej kradzieży na szkodę
b. gubernatora permskiego p. Pogodina. Porwali 
mianowicie z dorożki, gdy gubernator jechał o 11 
godzinie wieczorem z dworca kolei do jednego z 
hoteli, jego tłumok, w którym znajdowały się pie
niądze, papiery wartościowe i kosztowności ogólnej 
wartości 30.000 rubli. Na razie złoczyńców nie 
schwytano; dopiero później poszukiwania ajentów 
policyjnych nie pozostały bez skutku i w więzienin 
osadzono dwóch izraelitów, znanych i kilkakrotnie 
już karanych złoczyńców : Icka Kantorowicza i
Chaima Cwejgenhafta. Przy aresztowanym w Rawie 
Kantorowiczu znaleziono 530 rubli gotówką, a idąc 
dalej za jego wskazówkami, odebrano jego matce 
ukryte pod schodami kosztowności, na ogólną sumę
15.000 rubli. W  toku śledztwa okazało się, iż 
działała tu cała szajka złoczyńców, ograbiających 
ludzi i przechowujących skradzione rzeczy. Po 
szczegółowej rozprawie skazano łotrów na ciężkie 
kary więzienne.

KRONIKA.
Lwów 22 kwietnia.

Jan Lubicz Seferowicz, naczelny dyrektor 
poczt i telegrafów, wyjechał w sprawach urzędo
wych do Wiednia. Kierownictwo dyrekcyi poczt i 
telegrafów objął starszy radzca poczt. Emil Claberle.

Wiadomości urzędowe. Centralny inspektor 
austryackich kolei państwowych, techniczny zastęp
ca dyrektora we Lwowie Alfred Elsner otrzymał 
tytuł i charakter radzcy rządowego z uwolnieniem 
od taksy.

Naczelnikiem oddziału zastawniczego w lwow
skiej filii gal. Banku dla handlu i przemysłu w 
miejsce bł. p. Goldmana zamianowany został p. 
Edmund Świerszczewski, zastępca naczelnika; za
stępcą zamianowany został p. Franciszek Poeck.

Walne zgromadzenie Towarzystwa muzy
cznego odbędzie się we wtorek 30 b. m. o 7 wie
czorem w sali Towarzystwa ul. Czarnieckiego 1. 8.

Teatr lwowski w Krakowie. Opera lwow
ska będzie w czasie od 18 czerwca do 1 sierpnia 
występowała w Krakowie.

Z armii. Komendant dywizyi kawaleryi w 
Stanisławowie feldmarszałek porucznik Morawetz 
przeszedł w stan spoczynku i otrzymał przy tej 
sposobności krzyż kawalerski orderu Leopolda. Na
stępcą jego zamianowany został dotychczasowy ko
mendant 16. brygady kawaleryi feldmarszałek po
rucznik Józef Freund, a komendantem 16 brygady 
dotychczasowy komendant 3. pułku ułanów pułko
wnik Edward Boehm.

Wydział krajowy do ks biskupa Puzyny 
z powodu zamianowania go kardynałem wysłał na
stępujące pismo: „Eminencyo! W uroczystej chwili 
powołania Waszej książęcej mości do grona św. 
kolegium składamy ci hołd i wyrażamy cześć imie
niem kraju, a mamy przeświadczenie, że za nami 
stoi całe społeczeństwo polskie, cały naród, dumny, 
że znów purpura najwyższej godności w hierarchii 
duchownej przyoblecze jednego z naszych książąt 
Kościoła. Z uczuciem tej słusznej, a szlachetnej du
my, łączy się uczucie wdzięczności, że Waszej Emi- 
nencyi, Twoim cnotom, zasługom i czynom winniśmy 
to wielkie odznaczenie. Kończymy życzeniami, byś 
Wasza Eminencyo był nam jak najdłużej przewo
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dnikiem w służbie Bożej, ku chwale Keścioła, na 
pożytek kraju i narodu11.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa miejska 
we Lwowie na posady: kierownika i kierowniczki, 
dwóch starszych nauczycieli i dwóch starszych na
uczycielek, jakoteź jednego nauczyciela młodszego 
i jednej nauczycielki młodszej — dla 4-klasowych 
szkół pospolitych żeńskiej i męskiej im. Sienkie
wicza; termin do 31 maja. — Rady szkolne okrę
gowe w Podgórzu, Rawie, Przeworsku i Dolinie na 
kilkadziesiąt posad nauczycielskich z terminem do 
31 maja.

Ślub panny Zofii Domain, córki Tadeusza i 
Józefy z Peszkowskich Domainów, właścicieli ko
palń w Humniskach, — z p. drem Stefanem Kury- 
łowiczem, lekarzem pułkowym, — odbył się w so
botę w Krakowie.

Od znakomitej śpiewaczki, p. Ireny Bohu- 
ssówny, otrzymujemy następujący list:

Wielmożny Panie Redaktorze!
We wczorajszym numerze Przeglądu w rubry

ce „Z teatru" zamieszczono notatkę, jakoby „wiel
biciele mego talentu" mieli przygotowywać mi na 
wtorek wielką owacyę pożegnalną. Zaledwie eztery 
razy śpiewałam na scenie teatru miejskiego we 
Lwowie i śpiewałam tylko „Manon", za co spotkała 
mnie największa owacya, jaka może spotkać artystkę, 
t. j. uznanie krytyki i gorące przyjęcie publiczno
ści, a nawet sporo kwiatów.

Do „wielkich" owacyi nie miałam dotychczas 
pretensyi i nie mam, gdyż za krótko pracuję na 
scenie, dlatego proszę rzekomych wielbicieli me
go talentu, by zechcieli zaniechać owej „rzeko
mej" owacyi.

Niechaj mi na razie będzie dozwolonem po
zostać (jak powyższa notatka donosi) ulubienicą pu
bliczności lwowskiej, dla której śpiewać pragnę.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego poważania
Irena Bohuss.

Z teatru miłośników sceny. Wczoraj ode
grało ulubione towarzystwo „Miłośników sceny“ 
w sali „Sokoła" 4-aktową komedyę „Ta trzecia", 
przerobioną z tak popularnej noweli Sienkiewicza 
pod tym samym tytułem. Chociaż przeróbka nie 
zupełnie jest udatną, mimo to pozostało w niej hu
moru sienkiewiczowskiego tyle, że zdołała w War
szawie zapełnić 40 razy widownię Teatru Roz
maitości, a i u nas wczoraj odegrano ją z wielkiem 
powodzeniem. Lwią część zasługi w tern ma wy
borna gra amatorów, którzy wczoraj ponownie do
wiedli, że wyszedłszy z ram dyletaDtyzmu, stali się 
cenną, doskonale zgraną trupą artystów. Dzięki 
temu wypadła świetnie zwłaszcza zbiorowa scena 
w I akcie w pracowni malarskiej Magórskiego; 
znać w niej było tę werwę i ekscentryczny humor, 
cechujący życie artystycznej cyganeryi. Główne 
role malarzy Magórskiego i Świateckiego odegrali 
doskonale pp. Pilarski i Dobrzański. Ewę Adami 
grała pani Pillerowa, Helenę Kołczanowską 
panna Zawistowska, Kazię Susłowską pierw
sza naiwna Towarzystwa Miłośników sceny panna 
Kozierowska: wszystkie te role wyszły bardzo
sympatycznie.

W  grze pani Pillerowej widać było rutyno
waną i dobrą artystkę, pochodzącą z doskonałej 
szkoły. Ale bo też jeszcze wszyscy mamy świeżo 
w pamięci świetne powodzenie, jakiem się cieszyła 
p. Pillerowa w czasie, gdy należała do personalu teatru 
hr. Skarbka. Dobrą bardzo i pełną miary i taktu 
była panna Zawistowska, amatorka obdarzona nie- 
zaprzeczenie talentem i temperamentem. Świetną zaś 
była p. Kozierowska w roli Kazi Susłowskiej. 
W  amatorce tej przygotowuje się artystka, która 
kiedyś ozdobą będzie naszych scen. Ma ona bo
wiem oprócz temperamentu i wielkiej inteligencyi 
nadzwyczajną prostotę środków i niezrównaną szcze
rość w grze swojej. Z tego też powodu nigdy nie 
widać roboty w jej grze. Właściwie mówiąc, ona 
nie gra, ale żyje na scenie, żyje tą rolą, jaką jej 
do odegrania powierzono, a którą się przeniknęła 
do głębi duszy.

Znakomitym był także poczciwy, prawiący 
wciąż o obowiązkach ojciec Susłowski w grze p. 
Wiesenberga, oraz redaktor „Latawca" w grze 
p. Audruszewskiego. Wogóle przedstawienie całe 
udało się wybornie, a publiczność, która szczelnie 
salę „Sokoła" zapełniła, bawiła się szczerze i hu
cznie oklaskiwała doskonałą grę „Miłośników sce 
ny“ . Dochód z przedstawienia przeznaczony był na 
pomnik Mickiewicza.

Koncert w Pasażu Mikolascha, urządzony 
wczoraj przez Towarzystwo św. Salomei na dochód 
wdów i sierót, pozostających pod opieką tego To
warzystwa, powiódł się doskonale. Publiczność, za
ciekawiona nowością, spieszyła do hali pasażu i za
raz po godzinie 5-tej zapanował w niej formalny 
ścisk. Kapela 30 p. p. pod batutą p. Rolla wyko
nała obfity program. Wysłuchało go częściami lub 
w całości jakie tysiąc osób, a — chociaż wstęp 
był niezmiernie tani — dochód dla dobroczynnego 
Towarzystwa jest znaczny. Pomysł więc Pań Salo- 
mejek okazał się bardzo dobrym i można być pe
wnym, że jeszcze niejednokrotnie będzie użyty na 
dobre cele. Jeśli jednak to się stanie, komitet}7, 
które zechcą wyzyskać ten pomysł, muszą pomy
śleć o urządzeniu koniecznej w takich okazyach 
wentylacyi, wczoraj bowiem, gdy panowie palili pa
pierosy i cygara, dym nie miał się którędy rozejść, 
więc gryzł wszystkich niemiłosiernie w oczy.

Paderewski do Lwowa przybyć ma 27 maja 
aby kierować ostatecznie próbami swej opery 
„Manru“ , która ma być wystawiona w teatrze 
lwowskim dnia 5 czerwca. Obecnie Paderewski 
bawi w Kopenhadze. Aleksander Bandrowski, który 
wystąpi w „Manru", spodziewany jest we Lwowie 
również na koniec maja.

Sprawa ks Mardyrosiewicza. Izba radna 
lwowskiego sądu karnego odmówiła prośbie obrońcy 
dra Dwernickiego o wypuszczenie ks. Mardyrosie
wicza na wolną stopę, a to z powodu, że zachodzi 
obawa, iż obecność ks. Mardyrosiewicza na wol
ności wpłynęłaby ujemnie na tok śledztwa. — Co 
do wersyi, jakoby nadesłano 300.000 K. na po
krycie defraudacyj ks. Mardyrosiewicza, stwierdza
my, że nie ma w niej ani słowa prawdy. To zaś 
faktem jest, że kilka zamożnych i wybitnych ro
dzin oświadczyło gotowość przyczynić się pewne mi 
kwotami do zmniejszenia strat, poniesionych przez 
Bank ormiański.

Pogłoska o dżumie w Gracu- W  sobotę 
gruchnęła w Gracu wieść, że w trupie Beduinów, 
która przed paru dniami zjechała do tego miasta, 
zdarzył się wypadek dżumy. Na szczęście pogłoska 
ta okazała się mylną. Tyle było prawdy, że jeden 
z owych Beduinów dostał gorączki i że dla ostro
żności, ponieważ trupa przyjechała z Kairu, umiesz
czono go w pawilonie izolacyjnym. Objawów, któ- 
reby kazały wnosić, że to dżuma, absolutnie nie 
było śladu. Chory ma się już lepiej i dziś lub ju
tro wyjdzie ze szpitala.

Podziękowanie. Rada oddziału przemyślań- 
skiego Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
na posiedzeniu swem odbytem w dniu 17 kwie
tnia b. r. uchwaliła wysłać do Wiednia na ręce 
posła Weisera następujący telegram: „Członkowie 
Towarzystwa gospodarskiego oddziału przemyślań- 
skiego zebrani na posiedzeniu w liczbie 120, tak

Polacy jak i Rusini, wyrażają serdeczną podziękę 
wszystkim tym posłom, a w szczególności drowi 
Abrahamowiczowi, drowi Niementowskiemu, drowi 
Ćwiklińskiemu, Błażowskiemu, Struszkiewiczowi 
i Bazylemu Jaworskiemu, którzy popierali w Ra
dzie państwa i w ministerstwie kolejowem projekt 
budowy kolei państwowej Lwów-Winniki-Przemy- 
ślany, wnoszą zarazem piośbę o łaskawą dalszą 
opiekę, tak, by sprawa tak ważna dla naszego po
wiatu przyszła w jak najkrótszym czasie do skutku".

Pożar. W  Lutynce, wsi należącej do rz.-kat. 
probostwa w Żurawnie, spaliły się budynki fol
warczne probostwa, oraz 45 budynków włościań
skich. Szkoda wynosi około 25.000 K.

Cenzorowie wekslowi. Wydział krajowy 
reskryptem z dnia 2 kwietnia 1901 r. zatwierdził 
następującą listę cenzorów dla działu wekslowego 
filii Banku krajowego w Krakowie : Gustaw Gerson 
Bazes, Jakób Bober, Tadeusz Epstein, Jan Kanty 
Fedorowicz, Herman Fritsch, Zygmunt Holzer, Jó
zef Jawornicki, Jan Kwiatkowski, Karol Markus, 
Jacek Matusiński, Zygmunt Mendelsburg, Henryk 
Rimler, Henryk Schwarz, dr. Stefan Skrzyński, 
Zenon Słonecki, Ignacy Sobolewski, Aleksander 
Sulikowski, Wiktor Suski.

Wyścigi konne w Krakowie. Dnia 15 bm. 
zamknięto mianowanie do biegu „Wielkie krakow
skie wiosenne Steeple chase" z dotacyą 5.000 ko
ron i nagrodą honorową dla jeźdźca zwycięzcy. 
W  biegu udział brać będą 4-letnie i starsze konie 
wszystkich krajów. Meta wynosi 4.800 metrów. 
Bieg odbędzie się we wtorek dnia 18 czerwca. 
Zamianowano 28 koni. Wpisy koni do powyższego 
biegu przewyższają klasowo i liczebnie wszystkie 
dotychczasowe. ■

Nowy pianista polski. Gazety berlińskie 
pełne są pochwał dla nowego pianisty Polaka, p. 
Leopolda Godowskiego, który, pdebrawszy wykształ
cenie muzyczne w Ameryce, -wybrał się na tournee 
artystyczną na stary ląd. Bajeczna technika tego 
wirtuoza ma się łączyć u niego z wielkiem uczu
ciem w grze, a jego wykonanie Chopina uważają 
krytycy za wzorowe.

Bresci, morderca króla Humberta, przewie
ziony zosłał w sobotę do więzienia na wyspie Ven- 
totene, gdzie już ma pozostać przez całe dalsze 
swe życie. Zachowuje się on hardo i wcale nie 
okazuje skruchy. Oficer oddziału karabinierów, 
który go odwoził na ową wyspę, zapytał go, czy 
pamięta jeszcze dokładnie, co się działo owego 
strasznego dnia, gdy on zamordował króla. — 
„Owszem — rzekł Bresci zjadliwie — a przypo
minam sobie także, że gdy publiczność chciała 
mnie zmasakrować, najgwałtowniej rzucił się na 
mnie pewien oficer karabinierów i zerwał ze mnie 
surdut wraz ż zegarkiem". Na zapytanie, czy ża
łuje swej zbrodni, odpowiedział Bresci, że jej by
najmniej nie żałuje, przeciwnie całe życie szczycić 
się nią będzie. W  więzieniu nie spędzi on całego 
życia, gdyż niebawem wybuchnie rewolucya, która 
go uwolni.

W  nowem więzieniu osadzono go w osobnej 
celi i przykuto na długim łańcuchu do ściany.

Córka twórcy legionów, Bogusława z Dą
browskich Mańkowska, zmarła w Poznaniu, licząc 
87 lat życia. Jenerał wojewoda Jan Henryk Dą
browski ożeniony był z Barbarą Chłapowską, córką 
podczaszego, ową Basią, która widziała powrót le
gionów i słyszała jak „nasi biją w tarabany". 
Ś. p. Bogusława przyszła na świat w Paryża w 
r. 1814. W  cztery lata później jenerał Henryk 
Dąbrowski, bawiąc w Winnogóree, uległ nieszczę
śliwemu wypadkowi, który go o śmierć przyprawił. 
Wysiadając z powozu, upadł i skaleczył się tak 
niebezpiecznie, że wszelkie starania lekarskie nie 
mogły go przy życiu utrzymać.

Wdowa po twórcy legionów przeniosła się do 
Warszawy, gdzie ś. p. Bogusława wzrastała w oto
czeniu świetnych umysłów owej epoki. O rękę wo- 
jewodzianki Dąbrowskiej starała się, jak pisze je
den ze współczesnych, cała młodzież warszawska, 
lecz ona, pragnąc iść za głosem serca, odmawiała 
wszystkim i oddała swą rękę Teodorowi Mańkow
skiemu, synowi Seweryna, marszałka szlachty po
dolskiej. Ślub młodej pary odbył się w Częstocho
wie, poczem państwo Mańkowscy osiedlili się w Bo
rówce na Podolu.

Odtąd rozpoczęło się dla pani Bogusławy ży
cie pełne poświęceń i trudów. Dzieląc z mężem go
rące uczucia miłości Ojczyzny, brała czynny udział 
we wszystkich ruchach narodowych późniejszych 
lat. W  roku 1848 fundowali państwo Mańkowscy 
własnym sumptem legion kozaków w W. Księstwie 
Poznańskiem. Na ołtarzu Ojczyzny złożyła wtedy 
pani Bogusława swe srebra i klejnoty.

Po powstaniu przeniosła się z mężem na emi- 
gracyę do Londynu, gdzie p. Mańkowski założył 
Bank komisowy, którego zadaniem było zabicie 
monopolu w handlu zbożem miasta Odessy.

Instytucya bankowa pod kierownictwem wy
trawnego finansisty, szła świetnie. Powodzenie 
banku zaniepokoiło rząd rosyjski, który w Mań
kowskim widział niebezpiecznego agitatora dla 
sprawy polskiej. Car Mikołaj ukazem zabronił swo
im poddanym jakichkolwiek z bankiem tym inte
resów. Mańkowski wobec tego zmuszony był za
przestać świetne nadzieje rokujących interesów i 
powrócił do Księstwa, gdzie miał dobra Źrenicę, 
które sprzedał księżnej Marcelinie Czartoryskiej. 
Natomiast odkupił rodzinny majątek Rudki, który 
przez kilka wieków pozostawał był w rękach Mań
kowskich. W  r. 1857 zmarł Mańkowski, a wdowa 
pozostała w Rudkach. Nie miała po co wracać na 
Podole — rząd rosyjski bowiem skonfiskował ma
jątek jej męża, Jahorlik. W  roku 1863 opiekowała 
się powstańcami, pielęgnując rannych, a w proce
sie politycznym więźniów z Moabitu odegrała wy
bitną rolę, dostarczając im adwokatów i pośredni
cząc we wszystkich sprawach, które się do nich 
odnosiły. Syna jej, Napoleona, spotkała ciężka kara 
w fortecy Ehrenbreitstein, obronił go zaś przed 
karą śmierci słynny profesor prawa karnego, Gneist. 
Ostatnie lata życia spędziła w Poznaniu, gdzie spi
sała swoje pamiętniki, które wyszły drukiem w 
roku 1883.

Straszna statystyka. Z wydanego świeżo 
w Statistische Monatschrift zestawienia śmiertel- 
ści w większych miastach, okazuje się, że gruźlica 
pochłania mnóstwo ofiar. Najwięcej jednak we — 
Lwowie. Mianowicie na 10.000 mieszkańców umie
ra na gruźlicę we Lwowie 101-3 osób, potem w 
Cieszynie 100 6, w Krakowie 79’0.

Ludność Łodzi w roku 1818, t. j. 83 lata 
temu, wynosiła 500 mieszkańców, obecnie zaś do
sięgła poważnej cyfry przeszło 300.000 mieszkań
ców, z czego wnosić należy, że przeciętnie rocznie 
przybywało w Łodzi do 4.000 ludzi. Jak wykazują 
dane statystyczne, Łódź pod względem szybkości 
zaludnienia w ubiegłem stuleciu zajmuje pierwsze 
miejsce w Europie.

Format cegieł. Stowarzyszenie cegielniane 
w Wiedniu wniosło petycyę do rządu, w której 
domaga się zaprowadzenia w Austryi mniejszego 
formatu cegieł, niż ten, jaki dotychczas powszechnie 
prawie jest w użyciu. Wszystkie państwa postępo
we — czytamy w motywach tej petycyi — zarzu
ciły już typ dużych cegieł, a równocześnie dozwo
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liły wznoszenia węższych murów, co nie czyni naj
mniejszej ujmy trwałości i pewności budowy. 
W Austryi tylko stara cegła o rozmiarach 29 cm. 
długości, 14 cm. szerokości, a 6l/s cm. grubości 
Jeszcze jest typem urzędowym, i panuje prawie 
niepodzielnie, wraz z nadzwyczajną grubością mu
rów. Wskutek tego zarówno wyrób cegieł, jakoteż 
budowa domów jest u nas znacznie droższa, niż za 
granicą, jakkolwiek dobroć i trwałość murów na 
tem bynajmniej nie zyskuje. Stowarzyszenie wie
deńskie domaga się ustanowienia jako typu nor
malnego cegły o 25 cm. długości, 12 cm. szeroko
ści, a 61/2 cm. grubości. Olbrzymiemu formatowi 
eegieł i murów austryackich odpowiada też — we
dle słów petycyi —  przesada w konstrukcyi ru
sztowań, które składają się w Austryi, a zwłaszcza 
y  Wiedniu, z całego lasu belek, filarów i wiązań 
żelaznych. Nie ma porównania między temi drogie
mu rusztowaniami naszemi, a lekkiemi i taniemi 
rusztowaniami, jakie są używane w Paryżu, Lon
dynie, Berlinie, Rzymie, Neapolu i t. p. Ileż ma- 
teryału do rusztowań musi posiadać w Austryi 
budowniczy, który ma dużo zatrudnienia, wohec 
tuk skomplikowanej ich konstrukcyi. Na razie prosi 
Wymienione stowarzyszenie wiedeńskie tylko o zmniej- 
Rzenie formatu cegieł i przepis? nej grubości mu- 
rów, zauważa jednak, że od długiego już czasu daje 
8lę czuć w Austryi brak ustawy budowlanej, opar
tej na nowoczesnych sposobach budowania domów 
1 odpowiednich rozporządzeń wykonawczych, na 
Wzór ustawodawstwa państw ościennych, n. p. na 
Wzór znakomitej saskiej ustawy budowlanej z 1-go 
bpca 1900.

Szkło W bułce. W  jednym z sklepików w 
śródmieściu kupiono dziś bułkę, w której przy je 
dzeniu wyczuto duży kawałek szkła. Szkło to wiel
kości dużej fasoli gdyby zostało połknięte, mogło
by sprowadzić śmierć. Moźeby magistrat i inspe
ktorat przemysłowy przeprowadziły znowu rady
kalną rewizyę piekarń lwowskich, znanych z nie
chlujstwa i wogóle wadliwości tak co do naczyń, 
Jak i co do personalu.

Wyrodny mąi i ojciec. Franciszek Zwo
liński, węglarz, 40 lat liczący, zamieszkały na 
Grzegórzkach pod Krakowem, obił i wypędził swą 
śonę, poczem pastwił się nad swem dwumiesięcznem 
dzieckiem i wyrwał mu łyżeczką język. Inne 5- 
btnie dziecko, które to widziało, wyjawiło postę
pek ojca. Zwolińskiego aresztowano.

Klub rozwódek. W  Wiedniu powstał nie
dawno klub, do którego należeć mogą tylko ko
biety rozwiedzione lub opuszczone przez mężów, 
badaniem tego klubu jest dostarczać członkom roz- 
rywek, wyszukiwać im pracę, opiekować się niemi 
^ razie choroby, jednem słowem: zastąpić kobietom 
8amotnym —  o ie to jest możliwe — rodzinę.

Restaurator - literat. W  Krakowie osiadł 
1 objął restauracyę braci Johnów Czech p. Wacław 
■̂ aćek, z zawodu restaurator a przytem literat cze- 
®ki. Przed rokiem wydał cieszące się w Czechach 
Powodzeniem dziełko: „Z  me cesty" (Z moich po
dróży). Prócz tego pisywał fejletony do Hostinskich 
listów i do czasopisma Hostinmce.

„Quo vadis“ na scenie rosyjskiej. Dzien
niki petersburskie donoszą, że tłómacz dzieł Sien
kiewicza na język rosyjski p. Dąbrowski, przerobił 
na scenę „Quo vadis“ . Przeróbka ta, nosząca ty
tuł „Z  mroku do światła", przeszła już cenzurę 
dramatyczną.

Wystawa sklepowa stała się dziś najpotęż
niejszym i najniezbędniejszym środkiem reklamy. 
Uderzając i pociągając wzrok przechodnia swą efe- 
ktownością, wabi go i zatrzymując na chwilę, opo
wiada mu w sposób krótki i węzłowaty, jakie to 
Piękne towary w doskonałych gatunkach może na
być po cenach bajecznie niskich w danym sklepie. 
Wystawa sklepowa jest książeczką legitymacyjną 
siładu, gdyż daje nam pojęcie o tem, na jakim 
8zczeblu drabiny handlowej znajduje się sklep, w 
jakim stopniu dotrzymuje kroku zmianom mody, 
°raz dba o dogodzenie wyrafinowanym kaprysom i 
8ubtelnym wymaganiom publiczności. Powiemy wię
cej : wystawa sklepowa jest to reprezentant zakła
du na zewnątrz, jest to jedyny łącznik pomiędzy 
sklepem a kupującą publicznością.

Rzecz to doprawdy godna uwagi, iż obecnie 
Ua punkcie techniki i gustowności okien wystawo
wych, Berlin trzyma prym wśród stolic europej- 
*bich. Słynne na całym świecie magazyny pary- 
®kie: Granda Magasins du Louvre, le Printemps,
1® bon Marehe, le Petit St.-Thomas, le Gagne- 
Uetit, la Galerie-Orientale, la Menagere etc. etc., 
Uie zdobyły się na taką misterność i zręczność w 
Urządzaniu wystaw sklepowych, jak Berlińczycy, 
którzy nigdy nie cieszyli się sławą „mistrzów ele- 
gancyi“ i wytrawnisiów estetycznych. Co zaś wa
żniejsza, Berlin pierwszy zrozumiał, iż o powodze
niu wystawy decyduje nietylko jej zwodnicza za
wartość i nęcąca forma, lecz nadewszystko szyb
kość, z jaką się dokonywa zmiana dekoracyi na 
Scenie wystawowej. Im częściej to następuje, im 
Umiej przechodzień przyzwyczaja się do wystawy, 
tem pewniej i silniej działa ona, tem zręczniej wi
kła go w sidła sprawianego przez się efektu. Szyb
kość dokonywanych zmian — oto pierwsza zasługa 
Berlina na punkcie techniki dekoracyjnej okien 
sklepowych. Nie trudno odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego stolica nadszprewiańska wyprzedziła na 
punkcie wystaw okiennych — Paryż. Przedewszyst- 
kiem musimy wziąć pod uwagę rozrost w Niem
czech sztuki stosowanej do przemysłu, która w o- 
statnim roku wtargnęła nawet do konfekcyi. Dalej 
przyczyniły się tu bezwątpienia postępy niemieckiej 
fabrykacji szklanej, ciągłe udoskonalanie środków 
oświetlenia i wreszcie powstanie specyalnej gałęzi 
przemysłu, która trudni się wyrabianiem wszyst
kich środków i sprzętów, niezbędnych dla okien 
Wystawowych.

Oczywiście przedewszystkiem nowoczesną 
technikę okien wystawowych powołało do życia 
r°zpanoszenie się w ostatnich latach wielkich ma- 
Sazynów nowości, których obecnie liczą Niemcy 

j-0 z górą. Są to olbrzymie składy towarów naj- 
,®uorodniejszego gatunku. Tu właściwie po raz 

pierwszy powstała potrzeba nęcenia przechodnia i 
^uformowania go o wszystkiem, co może nabyć. Te 

ol°«y handlowe pierwsze zaprowadziły u siebie 
szyby okienne o nieznanych dotychczas rozmiarach, 
albowiem dążą one do tego, aby cały front, jak to 
ma miejsce w magazynie Wertheima lub Tietza, 
obrócić w jedną wystawę, aby dać zarazem mo
żność przechodniom przyglądania się życiu i rucho
wi na wszystkich piętrach gmachu, aby wreszcie 
przez te przeźroczyste tafle lał się potop olśniewa
jącego światła na ulicę. Rubryka oświetlenia po
chłania w niektórych magazynach rocznie sumę
50.000 marek.

Ozdabianie okien i efekty świetlne powierza 
się w wielkich interesach fachowcom, którzy nie 
improwizują urządzenia witryn, lecz dokonywają go 
na zasadzie wiadomości zaczerpniętych ze specyal- 
uych studyów. Dekorator powinien co najmniej 
skończyć zakład sztuki stosowanej do przemysłu, 
tzw „Kunstgewerbliche Schule" lub szkołę ry* 
pubową. Często procederu tego imają się malarze 
odbywający dla studyów podróże do Paryża lub 
Londynu. Dekorator winien dbać o to, aby zacho

wać całą świeżość, bogactwo i pomysłowość fanta 
zyi ; powinien przeto często zwiedzać galerye sztuk 
pięknych oraz studyować dzieła i pisma, poświęco
ne sztuce. Zresztą zachody te opłacają się ze 
względu na wygórowane honoraryum dekoratora. 
Przeciętny dochód jego wynosi rocznie kilkanaście 
tysięcy marek. Pobiera on zwykle oprócz pensyi 
dodatkową tantyemę od każdej zmienionej w prze
ciągu tygodnia wystawy. Niektórzy dekoratorzy 
okien prowadzą zakład na własną rękę tj. przyj
mują obstalunki od sztuki.

Wspomnieliśmy wyżej, iż powstała specjalna 
gałąź przemysłu fabrykująca wszystkie przyrządy 
potrzebne do dekoracyi witryn. Mamy tu w pierw
szym rzędzie manekiny i figury woskowe, którym 
nadaje się obecnie możliwie estetyczny wygląd i 
formę naturalną. Dalej następują figury automaty
czne. wykonywające rozmaite ruchy dla zwrócenia 
na siebie uwagi przechodnia, etażerki, kandelabry, 
etykiety z napisami, tablice i tabliczki itd.

0  zabawnym wypadku piszą z Neapolu: 
Ze starego zamku Harfanuana, jeszcze z czasów 
Hohenstaufów pochodzącego, a obecnie przerobio
nego na więzienie, usłyszano przed trzema dniami 
takie głośne wołania o pomoc, że aż burmistrz 
miejscowy z uzbrojonymi ludźmi pospieszył na 
miejsce, aby się przekonać, co zaszło. Pokazało się, 
ie okrzyki wydawali dozorcy więzienni, pozamy
kani w celach. Ponieważ i kluczy od cel nie było, 
musiano przy pomocy ślusarza drzwi pootwierać i 
wówczas dowiedziano się o prawdziwie tragikomi
cznej historyi. Oto dwaj złodzieje, niedawno ska
zani na 11-letnie więzienie, podczas nocnej wizyty 
cel, rzucili się na dozorców, odebrali im klucze i 
ich samych pozamykali. Następnie uwolnili innych 
więźniów; resztę straży pozamykali także pod 
klucz. Nie zapomnieli oczywiście o kasie więzien
nej i zapasach żywności, poczem spokojnie „in gre- 
mio" wynieśli się z więzienia. Dotychczas jeszcze 
zbiegów nie schwytano.

Zmarli, w Wadowicach Franciszek Dbałow- 
ski, dyrektor szkoły wydziałowej żeńskiej, lat 75. 
— W Krakowie Władysław Poller, emer. kapitan 
13 pp., lat 46. —  We Lwowie Stanisław Szydłow
ski, kupiec, lat 41. — W  Krakowie zmarł nagle 
w sklepie swym Eugeniusz Rainer, radny miejski, 
właściciel handlu towarów galanteryjnych.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na
szej Redakcyi: Krupnicki z Trzciany kolo Rzeszo
wa (z prośbą o zdrowie dla dziecka) 10 K .; Anto
nina Zawrzykraj z Jasła (z prośbą o zdrowie 
i błogosławieństwo dla całej rodziny) 4 K. Dotych
czas złożono u nas na ten cel: 6.271 K. 10 gr., 
czternaście dukatów, półimperyał, dziesięć marek 
w złocie i 4 pierścionki.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 4, w poi.
- f8  R. Bar. 770. Podnosi się. Pochmurno

Z baśni olimpijskich.
Pewnego cudnego popołudnia wiosennego 

Amor, małe dziecię, odłożywszy na bok kołczan 
swój i strzały, zasnął snem głębokim na posłaniu 
z lilij białych i róż cudnie pachnących.

Dziecię spało tak długo, że zaniepokoiło
matkę, jasnowłosą Cyprydę. Napróino usiłowała je 
obudzić. Więc strwożona biegnie na Olimp do gro
mowładnego rodzica, aby jej w tem strapieniu dał 
dobrą radę.

Zeus zmarszczył brwi na wieść o przygodzie 
wnuka i wezwał wszystkich bogów na naradę. Ra
dzono to i owo, nikt jednak z olimpijczyków nie 
mógł dać wskazówki skutecznej.

W  tem zaszumiało nad wiecem bogów 1 oto 
spadł na szczyt Olimpu Merkury, Zeusa i bogów 
olimpijskich posłaniec, bożek kupców i złodziei, 
a więc, jako taki, znający wszelkie boskiego i ludz
kiego życia tajemnice.

—- O Merkury — biadała Cypryda jasnowłosa — 
dajże mi radę dobrą.

— Co się stało ?
— Oto Amor mój rozsypia mi się tak silnie, 

że zaczyna mnie to niepokoić. Śpi, a któż go 
obudzi ?

Wówczas Merkury szepnął coś do ucha Zeu
sowi. Gromowładzca skinął łaskawie głową na znak 
że się zgadza. Natychmiast też do łoża Amora wy
słano Zazdrość, która miejsce przy nim zajęła na 
stałe.

1 odtąd Amor budzi się często, aż za często. 
A choć nieraz oczęta boskiego chłopięcia kleją się 
do snu, nie zasypia, bo Zazdrość mu zasnąć nie 
daje...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś „Życie na źart“ . Jutro we wtorek „Ma- 
non“ , ostatni występ Ireny Bohuss. We środę 
„Życie na żart". We czwartek „Łucya z Lammer- 
mooruu, opera w 4 aktach Donizetti’ego; ostatni 
występ Ludwiki Marek przed wyjazdem za granicę 
i występ Aleks. Myszugi. W  piątek „Rewolwer", 
komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry, ojca.

Literatura i sztuka.
* Julian Adolf Święcicki: Historya literatury 

powszechnej z illustracyair^ Tom I : Literatura 
Babilońsko-Assyryjska i Egipska. Warszawa 1901.

Dzieło powyższe wyszło jako część Biblioteki 
dzieł wyborowych. Ma ono wartość pierwszorzędną 
i zarówno co do treści swojej jak co do jej opra
cowania jest arcydziełem. Autor, znany warszaw
ski literat, jest wybornym znawcą badań nad lite
raturą ludów wschodnich i przedstawia w dziele 
swojem dotychczasowe rezultaty tych badań.

Literatury: babilońsko-asyryjska czyli chal
dejska oraz egipska, mają zupełnie odmienny cha
rakter niż inne literatury, a to wskutek odrębnej 
kultury tych starożytnych ludów. Materyał tych 
literatur składa się z wielce oryginalnych zabytków, 
które po większej części nie dadzą się podciągnąć 
pod teraz używane formy literackie. Odpowiednio 
do tego materyału musiał autor w dziele swojem 
zastosować odrębną metodę przedstawienia. Daje 
on najprzód historyę badań archeologicznych i lin
gwistycznych nad pomnikami literatury chaldejskiej 
i egipskiej, następnie daje nam niejakie wyobraże
nie o języku i piśmie Chaldejczyków i Egipcyan, 
potem kreśli szerokie tło kultury tych ludów, opi
suje ich pojęcia religijne, etyczne, estetyczne itd. i 
dopiero w związku z tem podaje treść owych sta
rożytnych pomników literackich, cytując gęsto wy
jątki z nich, przetłómaczone prześlicznym językiem.

Świetne to dzieło p. Święcickiego ma wartość 
nietylko naukową, dodać bowiem potrzeba, że przy 
swojej ścisłości jest napisane ogromnie zajmująco, 
tak że lektura jego jest równie pouczającą jak 
przyjemną; każda więc rodzina inteligentna powin
na je posiadać w swojej bibliotece.

* „Wieku młodegou, dwutygodnika ilustro
wanego dla młodzieży i dzieci, nr. 8 my zawiera: 
„Zaszumiały..." wiersz M. Konopnickiej; „Dzienni
czek Wandzi", wspomnienia dwunastoletniej dziew
czynki o jej podróży do Chin; „W  starej wieży" 
bardzo ładnie pomyślana i napisana allegorya pa- 
tryotyczna w formie bajki; „Szkoła rycerska", opo
wiadanie historyczne z końca ośmnastego wieku 
„Skrzydlaty listonosz" ; Łamigłówki. W  stałym do

datku dla młodszej dziatwy: „Stolik na święco-
nem", powiastka o bardzo rzewnym i swojskim 
nastroju; „Ziemia rodzinna", pogadanka Wicusia 
z mamą; „Ofiara śmigusa", wierszyk; „Wicher 
i promień słońca", bardzo łatwy do przedstawienia 
fantazyjny obrazek dramatyczny. W dodatku książko
wym dalszy ciąg powieści dla dorastającej mło
dzieży pt. „Promyczek".

Piękne ilustracye zdobią tę obfitą i uroz
maiconą treść, niemniej obszerny dział korespon- 
dencyi redakcyi z czytelnikami świadczy, że „Wiek 
Młody" umie obudzać coraz to żywsze zaintereso
wanie i przywiązanie swych młodych przyjaciół, 
oraz, że grono tych przyjaciół pomnaża się i roz
szerza z każdym niemal numerem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 20 kwietnia.

(Z). Nowe cła, jakie zaprowadza u siebie A n
glia, mogą mieć tak olbrzymi wpływ na dal
sze losy przemysłu na stałym lądzie Europy, 
że na razie sfery giełdowe nie są nawet w 
stanie zoryentować się należycie w sytuacyi. 
Jak wiadomo, wprowadza u siebie Anglia dwo
jakie cło, jedno na węgiel, wywożony z A n
glii, drugie na cukier, dowożony do Anglii. Co 
do cła wywozowego węgla angielskiego, to w 
pierwszej chwili wiadomość o zaprowadzeniu 
go, wywołała pewne uczucie radości wśród p j- 
siadaczy akcyi kopalń węgla zarówno w Au
stryi, jak i w Niemczech. Konkurencya bo
wiem węgla angielskiego była ostatnimi czasy 
kopalniom stałego lądu bardzo n iew ygo
dna, gdyż zmuszała je  do obniżenia cen. Po
nieważ cło wywozowe musi wywołać podroże
nie węgla angielskiego na rynkach europejskich, 
przeto będą teraz kopalnie niemieckie i au- 
stryackie mniej żenowane w podwyższaniu cen 
własnego produktu.

Tak rozumowano wczoraj, dlatego to kurs 
akcyi kopalń węgla podniósł się zarówno tu
taj jak i w Berlinie. Dziś jednak przyszły in
ne refleksye, a mianuwicie, że stałe podrożenie 
węgla angielskiego może zadaó dotkliwy cios 
wielu gałęziom przemysłu w Europie, a pyta
nie wielkie,- co giełda w wyższym stopniu od
czuje, czy to, że akcyonaryusze kopalń węgla 
pobierać będą przez pewien czas wyższe dy
widendy, czy też to, że mnóstwo fabryk będzie 
zmuszonych ograniczyć produkcyę, a tem sa
mem, że zmniejszy się liczba odbiorców na 
węgiel krajowy. — Co się tyczy zaprowadzenia 
cła na cnkier, dowożony do Anglii, to co do 
tego nie może być dwóch zdań: będzie ono 
klęską dla przemysłu cukrowniczego zarówno 
w Niemczech, jak i w Austryi. Są bowiem i u 
nas i w Niemczech takie fabryki, które opie
rają swoją egzystencyę niemal wyłącznie na 
eksporcie oukru do Anglii, jest wiele takich, 
które ostatniemi laty rozszerzyły znacznie swe 
zakłady tylko ze względu na to, że Anglia 
sprowadza z nich corocznie ogromne transpor
ty oukru i surowego i rafinowanego.

Czwarta częśó całego eksportu cukru 
z Austro-W ęgier szła do Anglii. Od stycznia 
po koniec marca r. b. wywieziono tam 38.910 
centnarów metrycznych cukru surowego, a 
358.342 centnarów rafinowanego, a wartość tego 
eksportu wynosiła przeszło 35 milionów koron. 
W obec zaprowadzić się mającego cła będą te
raz oczywiście rafinerye angielskie starały się 
powiększyć swoją produkcyę, a niewiadomo je 
szcze, czy rząd angielski nie zechce pod wzglę
dem celnym traktować cukru dowożonego z In- 
dyi zachodniej łagodniej niż europejskiego.

Rozwiązanie kartelu naftowego ma na ra
zie ten skutek, że producenci ropy postanowi
li podwyższyć jej cenę o 50 halerzy na 100 
kilogramach, t. j. z 7 na 71/ I koron. Uchwałę 
tę przeparli ci właściciele rafineryi, którzy 
mają zarazem własne kopalnie ropy. Chcą oni 
w ten sposób pogorszyć sytuacyę tych rafine
ryi, które nie mają własnych kopalń, lecz ska
zane są na przeróbkę obcego surowca.

Ostatnie notowania ■
Kredyty austr. 695*75, węgierskie 697'00, 

Anglobanki 282 50, Uniony 561*00, Bankve- 
reiny 49300, L&nderbauki 423'50, Ludwiki 
430'00, Czemiowieckie 545'00, Elbethale 516 00, 
Renta papierowa 98'35, srebrna 97*95, au- 
stryacka złota 117'80, austr. renta wal. kor. 
97'95, węgierska złota 11?'60, węgierska renta 
wal. kor. 9290, dukat 1132, 20-franków. 19'09—, 
20-markówka 23'52, ruble 2'531/1.

§ Wiedeń 22 kwietnia. Bilans handlu zagrani
cznego monarchii auatro-węgierski ej za marzec hr. 
wykazuje w ruhryce importu 146'4 mil. koron, o 
11-2 mniej niż w marcu roku ubiegłego, w ruhry
ce eksportu 168'7 mil., o 5.4 więcej niż w marcu 
1900. Okazuje się przeto saldo czynne w kwocie 
22-2 milj. wobec 5'6 w ty© samym miesiącu roku 
ubiegłego.

Wiedeń 22 kwietnia Walne zgromadzenie 
Towarzystwa Alpinów (Alpine Montan-Gesellschaft) 
uchwaliło rozdzielić 5°/0 dywidendę i 5°/0 super- 
dywidendę. Na zapytanie pewnego akcyonaryusza 
odpowiedział generalny dyrektor, że nie są w toku 
żadne rokowania celem odnowienia kartelu żela
znego.

Berlin 22 marca. Bank państwowy zniżył sto
pę procentową o 1/i % .

§ Z  kolei. Ładownia „Pecerady", położona na 
kolei Cercan-Pisely, między stacyami Poritsch u. 
S. i Tejnitz u. Ś. w okręgu dyrekcyi kolei pań
stwowej w Pradze, otwarta dotychczas tylko dla 
ograniczonego ruchu towarowego, z dniem 1 b. m. 
zmieniła nazwę na „Pecerad-Bukowan" i otwartą 
jest także dla ruchu osobowego i ograniczonego 
pakunkowego.

telegramT jbzegladu”.
Wiedeń 22 kwietnia. Pochód na cześć ju 

bileuszu papieskiego, przeciw któremu, jak 
wiadomo, wystąpił poseł Eisenkolb na osta 
tniem posiedzeniu Izby posłów, odbył się wczo* 
raj w zupełnym porządku. W zięły  w nim u* 
dział wszystkie stowarzyszenia i związki kato
lickie w liczbie przeszło 10.000 osób.

Wiedeń 22 kwietnia- Fremdenblatt dowia
duje się, że przyjacielskie zbliżenie się Meksy
ku i Austryi, spowodowane uroczystem poświę
ceniem kaplicy pamiątkowej w Queretaro ku 
czci śp- cesarza Maksymiliana, pociągnie za 
sobą dalsze skutki, a mianowicie już niebawem 
stosunki dyplomatyczne między obu państwa
mi mają byó nawiązane przez ustanowienie za
stępców dyplomatycznych.

Wiedeń 22 kwietnia. W czoraj przed po
łudniem i popołudniu odbyły się socyalno-de- 
mokratyczne zgromadzenia, na których był 
obecny także p. Daszyński. Przedpołudniowe 
zgromadzenie rozwiązano z powodu napaści na 
cara, przebieg zaś popołudniowego był spokoj
ny. Po popołudniowem zebraniu tłum udał się 
przed mieszkanie Daszyńskiego i wyprawił

mu owacyę. Policya nie dopuściła do dalszych 
demonstracyi.

Praga 22 kwietnia. B y ły  urzędnik miejski 
W urm zastrzelił wczoraj na ulicy członka ma
gistratu Paruza, administratora dzierżawy po
datków konsumcyjnych. Złoczyńcę schwytano. 
Zeznał on, że chciał się zemścić za wydalenie 
go ze służby.

Berlin 22 kwietnia. Ambasador francuski 
Noailles wyraził wczoraj cesarzowi W ilhelmo
wi w imieniu prezydenta Loubeta i rządu 
francuskiego kondolencyę z powodu pużara w 
Pekinie i śmierci jenerała Schwarzhoffa.

Madryt 22 kwietnia. Na odbytym  tutaj 
antikościelnym mityngu wygłoszono szereg 
mów, w których domagano się rozdziału K o
ścioła od państwa, szkół wyłącznie świeckich 
i skasowania kongregacyj duchownych. Po mi
tyngu miały się odbyć demonstracye, którym 
jednak przeszkodził deszcz rzęsisty.

Marsylia 22 kwietnia. Z powodu przyby
cia Drumonta przyszło tu wczoraj do starcia 
między antisemitami a socyalistami. Policya 
aresztowała kilka osób.

Konstantynopol 22 kwietnia. Ambasador 
rosyjski Zinowiew przedstawił sułtanowi ajen
ta dyplom atycznego w Sofii Bachmetiewa. Suł
tan wyraził Bachmetiewowi wdzięczność za 
starania, jakie on czynił u rządu bułgarskiego 
celem wystąpienia przeciw komitetowi mace
dońskiemu. Bachmetiew zapewnił sułtana, że 
gabinec Karawełowa jest szczerze zdecydowa
ny utrzymać w kraju porządek i spokój.

Paryż 22 kwietnia. A jencya Havasa do
nosi, że statek niemiecki „Halle" w drodze do 
Bremy przybył 19 b. m. do Vigo. Między pa
sażerami znajdować się ma pewien anarchista 
należący do spisku, wykrytego w Rosario i 
w Paterson. Anarchista ów nie chciał w  Vigo 
opuścić okrętu. Policya niemiecka oczekuje 
przybycia jego w Bremie, aby go natychmiast 
aresztować.

Petersburg 22 kwietnia. Francuski mini
ster spraw zagranicznych Delcasse ma dziś 
przybyć do Petersburga. Zabawi on tu do so
boty, a następnie wróci wprost do Paryża.

Londyn 22 kwietnia. Amerykańscy finan
siści subskrybowali połowę pożyczki uchwa
lonej onegdaj przez parlament angielski w w y
sokości 60 milionów funt. szterlingów. Drugą 
połowę subskrybowały tutejsze firmy.

Wiedeń 22 kwietnia. Slavische Corresp. 
donosi, że czeska akademia umiejętności uchwa
liła na nadzwyczajnem posiedzeniu wysłać 
z powodu założenia galeryi sztuk pięknych w 
Pradze adres dziękczynny do Cesarza.

Kapsztad 22 kwietnia. Brata byłego mi
nistra Sauera aresztowano, ponieważ udowo
dniono mu, że by ł jednym  z przywódzców 
powstania kolonii Łapskiej.

Bogumiti 22 kwietnia. W iec wczorajszy 
w sprawie upaństwowienia gimnazyum cie
szyńskiego usiłowali z początku Niemcy i Cze
si rozbić. Czesi w oła li: „T o  jest nasza ziemia". 
Przewodniczył p. Friedel. Uchwalono rezolu- 
cyę, wzywającą rząd do natychmiastowego u- 
państwowienia gimnazyum, wyrażającą oburze
nie Kołu polskiemu, wzywającą do wystąpie
nia z Koła tych członków, co szczerze pragną 
upaństwowienia, wreszcie wyrażającą Galioyi 
uznanie za poparcie tej sprawy.

Kapsztad 22 kwietnia. Doniesienia Biura 
Reutera. Dotychczas zachorowało tu 456 osób 
na dżumę; umarło na nią 185 osób.

Algier 22 kwietnia. Odbyły się tu wczo
raj demonstracye przeciw żydom. Antysemici 
obrzucili lokal pewnego stowarzyszenia żydow
skiego kamieniami. Żydzi strzelali do demon
strantów z rewolwerów; jedną osobę ciężko 
zraniono. Żandarmerya rozpędziła demonstran
tów i kilku ich uwięziła.

Londyn 22 kwietnia. Z Pretoryi donoszą, 
że jenerałowie Kitchener, Blood-Beatson i Ben
son, oraz pułkownik Plumer, wzięli dnia 16-go 
kwietnia 101 Boerów do niewoli i zabrali 100 
tysięcy funtów amunicyi, wiele broni i wozów.

Wiedeń 22 kwietnia. Na dorocznej w y
stawie w Kunstlerhauzie otrzymał złoty pań
stwowy medal malarz polski Józef Krzesz. 
Obrazów było 700; medali państwowych do 
rozdania 8, z tego 5 nadano malarzom austrya- 
ckim, a 3 zagranicznym.

Kraków 22 kwietnia. W ręczenie succhetta 
ks. kardynałowi Puzynie odbyło się wczoraj w 
południe. Delegat papieski Salimei zaznaczył 
przy tym akcie, że Papież nadał godność kar- 
dynalsŁą ks. Puzynie, pragnąc dać wyraz u- 
czuciom swym dla zawsze wiernej Kościołowi 
Polski.

Wypadki w Chinach.
Pekin 22 kwietnia. W  sobotę odbył się 

tu z wszelkimi honorami wojskowymi i przy 
współudziale wojsk wszystkich narodowości, 
pogrzeb jenerała Schwarzhoffa.

Pekin 22 kwietnia. Oddział wojska an
gielskiego stoczył w pobliżu Czingwantao 
gwałtowną potyczkę z bandą rozbójników, li
czącą około 1000 głów. W  walce poległ major 
Browning. W ysłano posiłki.

Pekin 22 kwietnia. Członkowie grona dy
plomatycznego i wyżsi oficerowie odwiedzili 
hr. Waldersee i wyrazili mu kondolencyę z po
wodu zgonu jenerała Schwarzhoffa i z powodu 
nieszczęścia, jakiem hr. Waldersee został do
tknięty. Szkody, wyrządzone przez pożar, obli
czają na milion tealów.

Petersburg 22 kwietnia. Z  wiarygodnego 
źródła zapewniają, że wiadomość dzienników, 
jakoby Rosya skłonną była obniżyć kontry- 
bucyę wojenną na 10 milionów funtów, pod 
warunkiem wszakże, że Chiny przyjmą tra
ktat mandżurski, jest zupełnie nieprawdziwą.

Pekin 22 kwietnia. Oddział, który koło 
Czingwantao stoczył walkę z rozbójnikami, w y
słany by ł z Szanhaikwan. Stracił on 2 zabi
tych i ma wielu rannych. Nieprzyjaciel, jak się 
zdaje, uzbrojony by ł dobrze bronią nowego 
systemu.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 22 kwietnia. Książę H. 

Lubomirski z Rozwadowa. Hr. A. Męciński z Du
kli. Hr. S. Grabowski z Krosna. Hr. J. Sobański, 
hr. M. Horodyska, hr. Z. Zamoyski, L. Piotrowski 
i S. Pogorski z Podola ros. W. Tustanowski z Gor
lic. S. Niezabitowski z Uherzec. S. Piotrowski i 
J. Macudziński z Krakowa. S. Makomaska z Kró
lestwa. O. Wawra z Opawy. E. Grunwald i W. 
Griinnes z Wiednia. N. Persson z Sztokholmu. T. 
Rozwadowski z Glinny. Dr. Sternberg i dr. L. Bo- 
gen z Suczawy. M. Kamieńska z Sieniawy. M. Za
krzewski z Czołhan. J. Rosenstok z Cbodorowa. E 
Przanowska z Zakopanego. Dr. J. Billig z Czernio- 
wiec. M. Rygier z Gorajowie.

HOTEL IMPERIAL
Lw ów  — ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 22 kwietnia. S. hr. Konar

ski z Dubiecka. M. br. Hagen z Wielkich Ócz. J. 
Skarbek Borowski z Hurki. A. Bobrownicki z Dro- 
homyśla. M. Pollak z Wiednia. N. Dobrzańska z 
Krakowa. H. Jankowski z Berna. St. Leszczyński 
z Rohatyna. O. Friedensohu z Putny. R. Kisberg 
Moskwy. L. Gruber z Zarudzia. W. Jędrzejowicz 
z Zakopanego. Ostoja Ostaszewska z Grabownicy. 
P. Freundlich z Berlina.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il' 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 22 kwietnia. B. Rozwadow

scy z Kopytowa. B Włazowska z Jarosławia. R. 
Goldschmid z Frankfurtu. K. Schartelmuller, E. 
Brand, A. Heldenfeld, E. Grabler i A. Straus z 
Wiednia. J. Kochanowski z Przemyśla. S. Abga- 
rowiczowa z BratyBzowa. G. Mitz z Tarnowa. H. 
Sawczyński z Bełza. J. Kownacka z Żużela. H. 
Goldlust z Czerniowiec. H. Widner z Żuczki. N. 
Kuryłowiczowa z Bóbrki. R Abgarowicz z Czer- 
kaszczyzny. N. Szumański z Brzeian. W. Haszczyc 
z Przemyśla. N. Włazowski z Sieniawy. B. Wierz- 
chleyski z Kaharowiec. L. br. Wattman z Rudy 
roianieckiej. K. Wiktor z Zarszyna.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L  B E R T  S Z K O W R O M

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 22 kwietnia, Hr. K, Dziedu- 

szycki z Martynowa. Hr. M. Dunin Borkowska z 
Mielnicy. A. Czerwiński, H. Duisberg i A. Urich 
z Wiednia. J. Błotnicki i M. Rylska z Krakowa. 
G. Kowacz i major B. Wiktor z Budapesztu. L. 
Gepert z Ozortkowa. W  Krupka z Stanisławowa. 
J. Heller z Bednarowa. M. Steinborn z Bordeaus. 
Ch. Dubroca z Paryża. R. Ujejski z Pawłowa. J. 
Tworkowska z Tarnopola. S. Komieniakin z War
szawy.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

C O l P S S N i l  T t l0RI*fl
Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej 

Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Zakład wodoleczniczy i pensyonat
„ E I S E Ł K A “

w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domu 
rozszerzony, otwarty cały rok.

Wyjaśnień udziela kierownik zakładu Dp. E d m u n d  
Kowalski, Lwów Podzamcze „Kiselka".

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów , nosa, g a rd ła  i krtan i. 
L eczen ie  chorób m owy (jąkanie, bełkotanie, sze- 

plenienie, mowa nosowa i t. d.)
ul. Kościuszki i- 8 od 3 —5 po południu. 

A D W O K A T

Dr. Franciszek Jasiński
otworzył kareelaryę we Lwowie, plac Maryacki 1. 8.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
LWÓW 22 kwietnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucń koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426*00 do 435*00, Kolei Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 547.00 do 556.00. Bankr hipotecznego po 
400 kor. 610.00 do 620.— . Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — *— do 150*— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400*— do 410.—. Banku dla 
han fi ln i przemysłu po 40 k. 354.— do 364.—.

L is ty  zastaw ne za sztuką: Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109*50 do 000*0 0 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98*00 do 98*70, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90*70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.90 do 99.60. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat, 
92*— do 92*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92*00 do 92*70; 4 proc. los w 41 i pół latach 93.00 
do 98.70, 4 proc. los w 56 lat 91*00 do 91.70.

O b lig l za sztuką: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
96 00 do 96*70. Bnkowińsaiego fund. propin. 5 proc. 101*50 
do — *— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101*80 do 
102*00. Kolejowe lokalne Bankr krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92*00 do 92*70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 100*00 do — *— .4 proc. z 1893 r. 92.80 do 93*50, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87*00 do 87*70, 4*/,%  
po 200 koron 97*25 do 97*95.

M onety. Dukat cesarski 11*27 do 11*45. Napoleon- 
dor 19*00 do 19*25. Rubel rosyjski papierowy 252*50 do 
254.70. 100 marek niemieckich 117*40 do 117*90.

Wiedeń 22 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 23'35. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 39'80— 40'20. — Tendencya 
pewna.

Berlin 22 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 84'90. Spirytus 44'20.

Paryż 22 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101'30. Mąka („Fleur 
de Paris") 22'95.

Wiedeń 22 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). .Pszenica 
na wiosnę 7'94—7'95. na maj-czerwiec 7.94— 
7'95, na jesień 7'96—7'97; żyto na wiosnę 
7'98— 8'00, na maj-czerwiec 7*90—7'91, na je 
sień 7'07— 7-08, kukuradza na maj-czerwiec 
5'56— 6'67, na czerwiec-lipiec 0'00—ODO, na 
lipiec-sierpień 5'68—5*69, na wrzesień-paździer- 
nik 5'86— 5'88; owies na wiosnę 6'98— 7'00, 
na maj-czerwiec 6'97— 6'99, na jesień 5'96— 
5'98. Rzepak na sierpień-wrzesień 13'50— 13 60. 
Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'00— 0'00, 
na wrzesień-grudzień 00'00— 00'00. Tendencya: 
silniejsza. Pogoda: zmienna.

Budapeszt 22 kwietnia. (G iełda zbożo
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze
nica na kwiecień 7'60—7*61, ua uiaj 7 '63— 7'64, 
na październik 7'69—7*70; żyto na kwiecień 

! 7*72—7'73, napażdziernik 6'67—6'68 ; owies na 
I kwiecień 6'73—6'74, na październik 5'58—5'60. 
; kukurudza na maj 5'27— 5*28, na lipiec 5'38—5'39.

Rzepak na sierpień 13'00— 13'10. — Oferty na 
| pszenicę : dostateczne. Chęć kupna mierna. 
| Tendencya : spokojna. Pogoda: zmienna.
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Prawo starszeństwa
P O W I E Ś Ć  

C h a i r  p o l a , .
(Ciąg dalszy).

Nie miał czasu dcdaó j j j  odw agi, gdyż 
podeszli dwaj najmłodsi bracia Anny, mający 
służyć do mszy.

Nadeszła chwila ros oczęcia Pasterki i 
Queenie zobaczyła Ojca Mazerollier dopi =ro po 
upływie pół godziny w kaplicy.

I tutaj, przybrany w szaty kapłańskie, w 
kłębach dymu i świetle świec, wydał *ię je j 
takim samym, jak w W iiboroagh : przeobrażo
nym, wznioślejszym, istotą obdarzoną darem 
specyalnym i nadprzyrodzonym, pośrednikiem 
pomiędzy Bugiem a ludźmi.

Queei te wierzyła, ze B óg spełni jego 
obietnicę, w 'ęc równie jak w W ilborougb, m o
dliła się gorąco, z ufnością, nie wątpiąc w 
Opatrzność, choćby Opatrzność ta miała uczy
nić cud.

Małe organy pod palcami A nuy  Stinga 
rozbrzmiewały harmonijnymi tonami, poczem 
rozległ się w kaplicy chóralny śpiew dzieci,

W reszcie muzyka ucichła, zebrani w  głę- 
bokiem skupibniu ugięli kolana, białe g ło 
w y hrabiego i hrabiny Stings pochyliły się 
pokornie.

Jedność bogatych i u b og ich , poczęta 
rzed chwilą we wspóln j radości tradycyjnej, 
raczyła  3ię wspólną modlitwą braterską.

Pasterka ukończyła się
Celebrans odszedł od ołtarza.
K łęby dymu rozproszyły się.
Po ukończeń u śpiewów zgaszono świece.
W krótce w kaplicy pozostał tylko jeden 

punkt jasny, oświetlony żłobek, w  którym  le
jące  na słomie Dzieciątko Jezus uśmiechała

się, jak  obraz przebaczenia i nadziei.
Queenie, jedna z ostatnich wychodząc 

wraz z Anną Stings, oglądała s ię , ażeby je 
szcze raz spojrzeć na żłobek.

N oc była tak ciemną, że mieszkańcy pa
łacu, nie w.dząc siebie i nawołując s ię , prze
byli kilkanaście kroków dzielących ich od ka
plicy  ; hrabia Stings niósł na rękach jedno z 
dzieci uśpionych: wesoła rozmowa ożywiała 
ciszę nocną.

—  Queenie !
Dziewczyna usłyszawszy tuż za sobą 

wymówione swe im ię , odwróciła się uszczę
śliw ’ ona.

Dwa wielkie cienie podeszły ku niej.
— Nie poznaje go pani? — zapytał jeden 

z młodszych Suingsćw — i ia zaledwie pozna 
łem, gdy wchodząc, spostrzegłem go w ka
plicy. Nie anodzie wałem się takie niespo
dzianki.

—  Pan Franciszek Chartran! —  zawołała 
uradowana A nna. — Jak pan dobrze zrobił, że 
przyjechał do nas.

(ęueenie była tak wzruszona, że powitała 
go tylko okrzykiem szczęścia.

Ten powrót i to spotkanie przechodzi
ły  je j pragnienia, to też widziała w tern nie- 
tylko chwilę szczęścia, lecz początek cudu.

—  Nie spodziewałem się zastać pani tutaj. 
■Gdybym by ł przeczuwał, nie odważyłbym 
się przyjechać. A jednak jestem bardzo szczę
śliwy.

Jednak jakiś nu pokój psuł im szczęście,
—  N ic nie odkryłaś? — zapytał wreszcie 

Franciszek.
—  Nic — odrzekła smutnie. — A ty ?
— Również nic. Wiadomo ci, że wystąpi

łem z wojska. Odjechać z pułkiem do Indyj, 
byłoby to samo, co wyrzec się walki i oiobie. 
Skoro tylko uzyskałem swobodę , natychmiast 
rozpocząłem moje śledztwo. Nie mając nikogo

innego przypuściłem szturm do wuja Main- 
wood’a, Ż y ł z naszymi rodzicami, był naszym 
opiekunem, więc lepiej niż kto inny powinien 
znać nasze sprawy. Ale cóż, z nim niepodobna 
rozmawiać o rzeczach poważnych. Przyp isz- 
czam, że umyślnie, ażeby umysł swój uczynić 
lżejszym, zapominał o wszysókiem, oo wyda
wało mu się smutnem, a historya naszej rodzi
ny wcale nie iest wesołą.

W estchnął i po chwili zaczął rozumować: 
— Ostatecznie, każda rodzina ma swoje cier

pienie równie dotkliwe, choć może mniej tra
giczne. Przeszłość naoza nie ma żadnego 
związku z przyszłością, a wypadkowa śmierć 
mego dziadka i następnie rodziców, może być 
uważana za zbieg smutnych okoliczności. Tru
dniej już wyjaśnić sobie to, co dzieje się w 
Chartran obecnie i co dc tego, nie znalazłem 
żadnej wskazówki

W e Francyi, gdziekolwiek mój wój Wal
ter lub twoja siostra przetywali, nigdzie nie 
dali najmniejszego powodu do podejrzywania 
ich o cokole iek. Ich dawni przyjaciele zazdrościli 
im szczęścia i podziwiali tak dobraną parę. 
Nieszczęście Waltera, rozpoczęło się iuź po 
ślubie i można przypuszczać że sprawczynią 
jego jest -twoja siostra. Dziś wydaje mi się ona 
szatanem, kobietą zaślepioną, egoistką, poświę
cającą wszystko dla jakiegoś celu niegodziwe
go. To jest jedyne tł imaczeme możliwe, tylko 
tak zapatrując się na n fc, można wyjaśnić so
bie tę zagadkę. W krótce upewaimy się pod 
tym względem i jeżeli podejrzenia m ojt okażą 
się trafnemi, to jak ci już powiedziałem, 
zemszczę się na Teresie za wszystko i za moją 
łatwowierność i za twoje cierpienia. Zemszczę 
się, czyniąc cię najszczęśliwszą kobietą, o ile 
to jest możliwe i siebie najszczęśliwszym 
z ludzi.

W yrzucam dziś sobie naiwność, z jaSą 
uwierzyłem w je j deklamacyę i zmyślone stra
chy. ‘ 'atalność! przekleństwo! A le dlaczego

miałoby ono ciążyć nademną? W iem, że je 
stem ułomnym, lecz ostatecznie, suinionie nie 
wyrzuca mi żadnej zbrodni, a nawet teraz, je 
stem spokoj iym , zadowolonym, nawet nie do
myślasz s ię , (ęueenie, jak dalece, skoro już 
ostatecznie pow ąłem postanowienie stałe. 
Chciałem naprzód pom ówić o niem z Ojcem 
Mazerollier. Powracając, zatrzymałem się w Pa
ryżu, gdzie spodziewałem się zastać go, ale już 
odjechał do Londynu. W  Londyn’ e, dokąd 
przybyłem wczoraj, powiedziano mi, że prze- 
iywa tutaj. Przybyłem więc tutaj, głównie 

dlatego, ażeby zobaczyć sio z nim, ale zasta
łem ciebie i przed tobą pierwszą zwierzyłem 
się. Teraz pomówię Z non obszernie i o wszyst- 
kiem. Nie mamy rodziców i jesteśmy bardzo 
miodymi, więc czy nie uważasz, że dobrze by
łoby zau ęgnąć rady osób doświadczonych ?

—  I ja  już prosiłam go o nią.
— Cóz on myśli ?
— Myśli jak i ty... i jak ja.

Ucieszyło to Franciszka.
Skoro Ojciec Mazerollier zgadza się, to 

powodzenie pewne.
Nareszcie przybyli do pałacu.
Teraz obszerne pokoje jago wydawały się 

Queenie wierniejszymi i weselszym' , kazaa 
twarz uśmiechniętą.

Omieć Mazerollier odmówił krótką mo
dlitwę, poczem wszyscy zajęli miejsca przy 
długim stole, na k tórjm  zastawioną była wie
czerza.

Jakież to przyjemne to święto Bożego 
Narodzenia !

Nagle jak dzwon alarmowy wyrwało 
Queenie z przyjemnego marzenia zapytanie 
Franciszka:

— Ozy Walter ciągle zagniewany na mnie? 
co on mów ?

Należało odpowiedzieć Franciszkowi, lecz 
Queenie nie mogła powtórzyć swej rozmowy 
z Walterem

— Muszę jeszcze dziś wracać do Oharuran— 
wyjąkała.

xn.
Ani Franciszek ani O jciec Mazerollier 

ani Stingsowie nie mogli zatrzym pń. Queenie.
Ponieważ konie z Chartran miały przyjść 

nie prędko, prosiła więc, by  ją  odwieziono i 
w y  achała rano zaraz po śniadaniu, nie zważa
jąc na padający śr : ;g z deszczem-

Tak pragnęła opuście Chartran i zoba
czyć Franciszka, a teraz opuszczała Frenciszka 
i wracała do Chartranu, pośpiesznie, z choro
bliwą niecierpliwością, nieznoszącą uwag.

I  po cóż miałaby się namyślać?
Nie słuchała głosu rozsądku i bez oporu 

poddała się przeczuciu, które rządziło nią już 
tyle azy i które ogarnęło ją  teraz odrazu, 
w chwili, w którei uczuła umysł swój swo
bodnym i w sercu alg<j.

Pod tym wpływem prawm zapomniała 
o sobie samej, jednem uchem zaledwie słucha
jąc próśb Franciszka i rad kapłana, pochwala
jącego ich postanowienie.

Dopiero w drodze uspokoiła się nieco 1 
powtarzała sobie, oo było um ówionem:

—  Należ} jak najprędzej wyjść z tego fał
szywego i dwuznacznego położenia. Jutro lub 
pojutrze Ojciec Mazerollier przyjedzie do Char- 
tranu, pomów’ z Walterem. Dalsze działanie 
będzie zależało od tej rozmowy. Oby tylko wi- 
zyta jego  nie zbyt wzruszyła Waltera

Droga wydała się je j nieskończenie dłuż
szą, aniżeli dnia popfzedńiego gdy jeohała 
w tę stronę. - ■

Czas był tak brzydki, że C^ueenie nie po
znawała mi sjsc, przez które przejeżdżała

Ażeby skrócić sobje czas, pogrążyła się 
w myślach o własnem położeniu 

Upłynęła godzina
(Ciąg daJszj nastąpi).

Po cenach
butelki

redakcyjnych ogłoszeni i do wszyst
kich hez wyjątku dzienników, 
iwowskicn K ra k o w s k ic h ,  
wara ta wskich, wiedeńskich, 
cze jk ich , francuzkieh eic. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rycunki do 

ogłoszeń, p renum eratą  na 
wszelkie pisma 

przyjmuje
AjćDcya dzienników i ogłoszę!)

So/cołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausoiana Nr, 9;

Koeztoryty gratis.

Lodow nie pokojow e znakomite po 
złr. 25, 80, 40,45, 50. rflas tynki ame
rykańskie do robienia lodów, pojem 
nojei 1, 2, 3, 4 li ery po zł. 5'50, 6 50, 
7 50 i 9-50 poieea p io tr  C hrząstow - 
Ski handel ieiazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 narirzeciw Katedry.

U kończony g im n azya lis ta  reko
mendowany jako nraktyczny, sum- mny 
instruator domowy, poszukuji lekcyi na 
wsi. Jł.dres: Górski Lwów, rosianie.

E gzam inow any m a tz y n is tr  i 
w e rk f ire r  poszukuje posad do więk
szego tartaku lub dc parowego młyna. 
Adres: Jan Skii.ynia.rz, Wolcze p. Turlta 
koło CLyiowa.

P js z u k u ją  m ie jsca  
ta pot eto M ego. G. i .
poczty Lwów.

stary z w>na wła
snego chowu , do
starcza od najpier
wszej jaaości opia- 

K., albo 2 litry K. 16,
młody 2 litry K. &-60.

łagodne, dobrze wym
ianę. dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe, litr 
48, 56, 64, 72 hl., czer

wone 52, 84, 30 hi. B en ed ykt HERTL, 
właściciel do Pr zanmk Go l i cz ,  przy 

G o n o b i t z  w Styryi.

p raktyka!*
Administracya

Znacznie potaniała
:k : .a .

tylko w han lin L eo n ard a  S o le c k ie 
go, Lwów. ul. Batorego 2. — bo *ylkO  
6 5  cnt. kosztuje pół kilograma niezró
wnanej dobroci kawy, równającej się naj 
lepszym gatunkom w smaku' ttromacie. 
Wyjełki 45/4 kila uskutecznia odwrotnie 
i f-anco.
T X  Tyborna k«wa pół kilo 75 ot. „sy- 

rynsz“ ul. 8 Maja 1. 2 Lwów.
Al cza -nia d w o rska  

w  IS K A ttf . poczta D ubiecko  do
starcza masła deserowego w dowolnej 

ilości.

Do wydzierżawienia
od i go czerwca folwaik .100 m roli 
ko ło  H a lic za , budynki gospodar
skie w bardzo dobrym stanie, dom 
z przy ległościami ekacypuje się z 
uwzględnieniem potrzeb dzierżawcy. 

Zgłoszenia. Z a rz ą d  dónr D e ie -  
W odniki.

Niezawodnym środkiem do

szczurów
w y n iszczen ia

myszy
just jedynie

P oszuku je  sił? .n leka  3 0 0  do 
6 0 0  litró w  dziennie z dostawą do 
Lwowa furą lub koleją. Zgłoszenia biuro 
Plohna Lwó— pod D. 500.

M ag azyn  mód 
L U D M  'I  I F P O Ż A R S K IE J

rów Akadem icka 6 poleca na sezon 
□senny i letn i kapelusze damskie i dzie 
me zawsze w edług najśw ieższych m o 

deli wiedeńskich i paryskich.

3.0C0 Maili pospffltjcŁ
silnych na aleje i grupy do 2 met. wy - 

sokich 40— 70 hal.
D R Z E W K A  owocowe

karłowe i wysokopienne. 
K R Z E W Y  owocow e. 

R Ó Ż e  p lenne i k rzaczaste - 
F lan ce  kwiatów letnich i zimotrwa- 
łe, rośliny dyw anow e i w azono
w e , rozsadki w a rz y w ie , flance 
szparagow e, tru sk aw k i wszysr.to
w najlepszych odmianach po najtań

szych cenach oferuje
Ogród w Lubyczy królewskiej

poczta i stacya linii Lwów-B"łzec.

kiełbasa zatruta
Gle -vny skład dla, Galicyi i Bu

kowin}

poleca

W. Izopp
Żółkiewska 2.

najstarszy gaticy Jki handel farb, 
pok>jtów f lakierów.

| Cukry deserowe
znakom ite , przez znawców uznane ja
ko najlepsze, pół klg. 1 z łr  2 0  Ct.
oraz k arto n aze  i bonbonierki
w ogromnym wyborze, poleca najtaniej

H. T R E T E R
fabryka cukrów i czekolady

pl. M a ry a c k i I. 7  (róg ul. Kopernika;.

Nowo otworzony

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Lilii

Banka Gal. dla handlu i przemysłu
Jagiellońska 3

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne jako to: zdjęcia 
planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, nawodnie
nia i odwo Iniania łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolebek 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac Finansowanie uskutecznia się podług każd urazowej szczególnej 
umowy. W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 

tychże wykonanie pracy.

D Y R E K C Y A .

Chief-Offłce: 4 t f , Órlxlon-Ffb ad, London SW.

A.Ttiierfy p raw d z.w a  maść z ctiityfolij
jest naj niniejszą maścią ściągającą, wywisra przez grun
towne czyszczenie, uśmierzające ból, szybko gojący sku
tek, uwalnia przez zmiąknienie od obcych ciał wszel
kiego rodzaju. Jest niezbędną dla turystów, kolarzy 
i le id l c ś i  ii

1 ^ *  Do nabycia w aptekach. *^||
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 K 50 h. Próbny słoik za po
przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i spisem składów wszystkich kraje y ApotheK -r A, 
Thierry’8 Fabrik in Pregru-ia hel nohitsch 
Sauerbrunn. Należy unikać naśladowan i uważać na 
powyższy w każdym słoiku wypalony znak ochronny.

o o o o o o o o o & o o o o o o o o

| IMIa.ry ó  w ica .
| Sanatoryum i zakład wodoleczniczy §

fl l/m rhtfi I uiniwg łolołnn mlsałntkJ HiP 572.

W S P A N I A Ł E  P R E M IU M
otrzymuje bez żadne dopłaty każdy prenumerator

TY&0OT1EA ILLTTSTBOWAKEGO

3  km . od Lw ow a, telefon m iastow y N r. »>«,. ^
©  Zakład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów 
O  znacznie rozszerzony, posiada prócz dawniej istniejących zna 
§  komitych urządzeń do wodolecznictwa, elektroterapii, dyete- ^
^  j-rrłrl i + nolrA n AmnirA ttt lirm mlrn IrOTiinlo fi/nnanrTYia l TiATOlfl
0

tyki itd., jako nowość w tym roku kąpiele słoneczne i powie- -g
Dra Lanmana w Dreźnie

d- §trzne na wzror istniejących u
Wobec szerzącej się zagranicą i we Wiedniu sławy dobrych wyn. _

8ków leczenia mułem „Fangopochodzącym z wulkanów w oltolicj Battaglii ^5 
w północnych Włoszech, zaprowadza zarząd Maryówl w roku d. u  siebie Q

S urządzenia celem stosowania tegoż mułu w wszelkich cnorobach reuma- Q  
tyzmu mięśniowego stawowego, w chorobach nerwowych jak: Ischiać, po- Q  

Q  rażenia, tabes, w chorobach koDiecych itd. Q
#  Sezon od Igo Maja do nońca Października. Kuchnia zakładowa we ©
©  własnym zarządzie. W i':t zależny od wskazań, albo mięszany albo wy ©  
©  łącznie jarzynny. Ceny więcej jak umiarkowane od 7 koron dziennie za ©

e wszystko. Na żądanie prospektu wysyła się bezpłatnie. Wszelkich wyj a- 3  
śnień ydziela kierownik i współwłaściciel zakładu Dr. J. Zakrzewaki, Lwów, ©  

Q  Akademicka 28, telefon Nr. 684. ©
©

Koński Ząb
oryginalny Virgania i biały węgierski, 
oraz nowy gatunek Goldmine von Jova, 
kukurudzę Pignoletito i Cinąuanti- 
no, oraz buraki pastewne, łubin, 

wykę sporek olbrzymi i mały
dostarcza najtaniej

Bank Rolniczy we Lwowie.

BEZPŁATNIE
4  D Z IE Ł A :

Ż E B Y  N IE  CH O R O W A Ć
poradnik dla tych, którzy oheą żyć długo zdrowo.

■ w  i  ze id  z ;  -ć\.
wytłumaczenie Zjawisk codziennych przez Browera i Moigno 

2 tom y IllustrotwaJie.
K L Ę S K A

powieść P. i W. Margueritte.
CO kwartał tom otrzymają jako

prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika mód ipowieści
Pismo ilustrowane dla kobiet-

Wychodzi co tyazień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz
osobno bogato illust^owany dodatek

poświęcony wy łącznie modom (do 2.000 illustracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 

nadto osobny dodatek powie że low y dający kilka męknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. 

Na prowincyi 2  złr. 2 0  ct.

l*reiiujn©r»tę przyjm ują 0 1 6 wita 
Kkspedycya Tygodnika Mód i  Fóffieści

Lwów, Fasaż Hausmana 1. 9.
oraz W8zybr'kie kdięgamk kantory pism.

N a ią d a n ie  num era okazow e. P ro sp ek ta  g ra tis  i fran co .

4
4 
4 
4 
4
4
4 
4 
4J
4

12 tomów dziel Sienkiewicza
(tom co miesiąc).

Dzieła Sienkie wicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo
dnika i obejmą caią jego twórczość, także między innen w roku bieżącym utw ór

z  iiiu s tracyam i P io tr?  S tach iew icza .
W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodn ku najnowsza wielka powieść Henryka 

Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.
Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dsia/ artystyczny obejmuje re- 

produkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i  oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a i caW | G alicy! z  B ukow iną p rzy jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika ilłustrowanego“ we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarni? i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" radiem z dodatkiem powieściowym w arkuszi.cn i 12 tomami

dzieł Sienkiewicza:
We Lwowie:

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 80 hal. 
18 * 60 „ 
27 „ 20 „

W  Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową:
K w artalnie..............................................7 kor. 2C hal.
Porroi znie . 14 „ 40 „
Rocznie. , . . 28 „ 80 „

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pigk nej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal, 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K . 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. 
80 hal., którą to naleiytoź prosimy nadsyłać w raz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkibwicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeralorowie za dopłatą 26 tor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 Hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne obiadki do opri wiania półrocznych komple

tów „Tygodnika" 3 kor. 20 hal., przesyłka i onakowanie 40 hal.

Komplet 24 pierwszych iomow Sienkiewicza może być nabywany w tatach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem* w ■£ ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Nunrs-a ukaz i. i i prospekia wysyła g-atis: Główna ekspedycya „Tygoanika" w e Lw o w ie, Pasaż Hausmana d

►
►
*■> 
> 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
N  ♦

m iesięcznik  m uzyerno-nutow y  
rozpow szechnia ty lko  w yboro 
w e now uźci m uzyczne,koncer
tow e, pedagogiczne, popularne, 
tran s kry p ey e  operow e, kom - 
p ozycye  s; onowe, u tw ory na 
4  ręce, do Aplewu na skrzypce, 

tańce.
Daje rocznie około 200 stronie nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
skladL się 4—5 utworów na welino
wym papierze. — Wartościowe nowo
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leun Chojecki. 
Ceu« prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłtą pocztową: Kwartalni* 2  tr., (4 kor.) 

półrocznie 4  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana11 dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
KompJn z roku zeszłego nabywać można o ile zapas, starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła ^Mtis i frauko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hau, .ana nr. 9.

Sztuczne nawozy
d o  k w b it ó w  w a z o n o w y c h  i  o g ro d o w y c h  

Hallmayeia z Stuttgartu i Constantina z Mannheim
pólecajo,

Piotr Mikolaseh i Spka
WE LWOWIE.

Stary miód
Lipow iec  czysty po 75 ct. litr. 10 letni 
D ere n ia k  po 65 ct. litr, inne młodsze 

stosownie raniej 
Bl'ższe szczegóły listownie u sprze

dającego W ło d zim ie rza  K o rczy ń 
skiego  w  B ro d ach .

H A N D E L  H E R B A T Y  I KAW Y

d mu n d a  R i e d l a
wo Lwowie, plac Maryacki 10

poleca

EERBATĘ
zbioru majowego: 

pół kl. Coc go zł. 1-6G

poleca najlepsze gatunki

W W  M

Soncbong c-arna 2-—

1-80

— zbiór majowy 8-— , 
Kaysow czarne 
Melange deLond. 
Wysiewki herba

ciane 
Wy siewki najle- 

Dszych herbat 1-60

u smaku czystym aromatycznym 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej staoyi pocztowej 43/4 kilogr.

w woreczki 
Po-torico . . . 9'—  pół k. — -90
Cuba grubo-ziarn. 5 50 „ — -90
Ceylon zielona 10.— „ 1-—
Ceyl. z. przodnia 10-40 „ P04
Ceylon z. g, zia, n. 10-75 „ 1-08
Ceylou zięb perł. 10.75 l-u8
Mocca arab. arom 10-75 „ 1-OC

(jawa złota 10-75 „ 108

Szkółki 1
leśno - ogrodowe 
Tadtdsza lir hibieDsUep

w Zassowie pod Czarną
pelecają do kultur wiosennych:

nasiona i s a d zo n k i le ś n e , 
d r z e w k a  i k r z e w y  o zd o b n b

tudzież
ro ś lin y pnące tr w a le  #

po cenach n ajn iższych , flj
Katalogi na żądarie opłatnie.

Opakowanie Jiie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się rodwrotną ptfei.tą.

 ̂ SSL SS*. za A za a.

A R T U R  KOSCICKC
(3 Y R IU 4 Z )

Lw A w , j*I. Zam aratynow ska I. 1f
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poieci wyborne kaw y wprost % Ameryk’ 
Ipó’ b-lo od 75 ct. Najlepsze herbaty  
pól kilo od 1-50, k o n .ik  kuracyjny oć 
1-80 but. Rum naj lej azy od lvO / ,  lit 

K akao Holenderskie pół kg. 1-80.

Redaktor odpowiedzialny. Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańsk»?j. 2j  dn-karni E. Wuuirz.


